
N-r 16 Środa 18 (31) slycznia 19(2 r. Rok VIIII .V- -r* '0*,IPMMUfllBi
Wychodź! codziennie i m  oprósz M  poświąisszny&h

Adres Redakcyi: Kijów, Krsszczatyk3Br Tei. 2464= 
k m .  i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 38, Te!. 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od 12— 2. Sekretarz od 6— 8 
Administracya otwarta od 10—4 po poi i od &—8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

s j i i w i a
PISMO POLITTWUSPOŁECZNE i LITERACKU

mtea. kwart, pólrocz. recz*^ 
Prenumerata: W  kraju 1.—  3.—  -€.—  12.—

„ Za granicą 1.50 4.50 19.—  18.— •-

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30  kop>'t,

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lu b  '5*8® imtjpci?
p rzed  tekstem  40 kop. p ie rw sz y  i 20 kop l użdy na­
stęp n y raz, za  tekstem  20 k. p ie r w s z y  1 10 kop  i ł j  
s fęp n y  raz, zaw iad . żaio b n e  po 40 k. W  m b r y c e  
.N a d e sła n e" w ie rsz  p etito w y lub  je g o  m ie jsce  1 r b .

Numer pojedynczy 5 kop*
Prsnurcarafg i ogłoszenia przyjmujs Adoioistra^i.
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W  pie wszą bol.stią rocznicę śmierci. JL a. t r . Józefa Troczewskiego
o d b ę d  zie s ią  ż Y p /in e n a b o ż e ń s tw o  w  K o ś c ie le  ś w . A le k s a n d ra  
we czwartek o g. 9 i  p ó ł  rano, n a- k tó re  p o ­
została w d o w a  z a p ra s z a  k r e w n y c h , zn a jo m y c h  i p rz y ja c ió ł.

Onia 26-go stycznia w salach Klubu Ku­
pieckiego odbędzie się tradycyjny

T e a t r  M i e j s k i . D y r e k c y  
_  S .  f t r j k i i

D ziś dnia i 3 stycznia , , Z d r a d a ” . B iorą  u d zia ł pp.: Skokan, Dragum irec- 
ka, Lem iuska, isaczen k o, O re szk ie w icz , T o m ski. Km -zenowski. S zy d ło w sk i 
P o czą tek  o g. 7 1/# w. Jutro dnia ig-go p rzed staw ien ie  artelu  kapeldyne 

* ró w  1) , , C a v a i e r i a  R u t t i c a n a 11, 2) MC a m o r r a ” . Dnia 20 „ Ó u o  
r a d i t 1*. Dnia 21 „ D a m a  P i k o w a ” .  Dnia 22 w  p alu ,ln ic  i ) , , C y r u -  
l i k  S e w i l s k i ” , 2) B a l e t  d i v e i > t i s s e m e n t .  D.iia, 2 1 bettefis Kartiipn- 
skiego  op. „ B a l  m a s k o w y ” .  B ile ty  są do n ab ycia  w  kasie teatru.

D y r e k o y a  
K . 3 łjg<*owa.

O zis d. 18 „ K s ę c n a  P a d w a ń s k a ” . P oczątek  o godzin ie  E w ieczo rem
( er,v z w y t z a j ne W  c z w a c e k  d. rg-tro , , *S a  < l t » l e « i m  o o e j dmatw8*.

IW piątett <1. 20 styczn ia  b e n e t i s  r e ż y s e r a  G . P  G a j e w s k i e g o
pierwszy przedstawienie nowej komedyi T. Bernara (Le petit cafe)

I) „HiadLUTSttĘ C A F ł 8*. 2 ) „CŁEK W O M Y K M IO TEK ".

99T e a t r  S o l © w c 0 w a j *.

w  s-ijcc.ę om a ut tir.agte p rzed staw ien ie  w m e  ly i „ M a l u t k i e  c a l e 11 
Na obydw a p rzed staw ien ia  ceny benefisow e, W  n ieo z i-lę  dn. 22 w  połu 
dni-- po r;<z ostaK i „ K e t e p y k  W a w » « '» k i,r, w ieczo re m  „P s tS J E ia ” . 
W  p rćP sch  kom edya Bahra „ K f o d c e  p a n i e ”  \v3-eh  aktach, w k ró tce  po 
w zn ow ien iu  , ęE i(|a ”  H auptm ana, re ży se ry a  N>. Popow a.

T e a t r  O r a n a ia ty o s s s s y .  *. SKJ£ffi».
D,.,ś w  śro d ę dnia i* -g o  p rzed staw ien ie  o góln ie  przystępn e „ C z a r o  
d z ie j a lt  a  M ajka” . R e ży se ry a  M. S tro jew a. P o czątek  o go d zin ie  8 w ie ­
czór cm  ]ruro w  czw a rte k  dn. 19 stycznia 1) „ K t O r c g w  s. d a w d o tl” ,  2) 

- z r y ^ a tn a ” . W  śro d ę  dnia 25 go na rze cz  le c zn icy  T -w a  
waD.i z z\ga*n e*ii ch o ro b am i w  K ra ju  P o łu d n io w o -Z a c h o d n im  „ S i o t i i  
bSsttea” .

C y r k  „Hippo-Palace“. " S H f f S k *
D ziś w  śródę dnia 8 go styczn ia  w ielk ie  p rzed staw ien ie  efekto w n e w  3-cli 
o d d ziała ch  B io rą  u d .ia l n ajlep si artyści, w ystęp  znakom itego am erykań ­
sk iego  cy) listy  i idyanina C h e s t e r a  D , c k ’ « .  N iezw ykłe! N iew idziane 
dotąd! T y lk o  D .ck  w y k , saltom ortale z ro w erem  p rzez pow óz. Początek 
o a s  i oót vi' W ys»ęo D irk ’a okofo  t>. i t  w .

S A L A  K L U B U  B U Ł E C K I E G O . W e  w to rek  dnia 24 stycznia, JfcsSeis 
k a m e r a l n y  
u a i e c z ó r  z n a  

k o m i t e g o
1 c>;*: K . K o ż m a n ,  J .  S u k ,  G . i S w o l f i  i p r e r f . G - W i t h a u i

P o czą tek  o godz. b' i poł. B ile ty  u W f. M ajk o w skiego . K reszcza tyk  35 od 
g- dz to  3 i od 5 — 8. J90

S a l a  U lu b u  K u p i e c k i e g o .  W  C zw artek d. 19 stycznia KONCERT sk rzy p k a

Juliana Pnlikomkiigo
F ortepian  le  skl: du J. K ern top fa. P o czątek  o g. 8 i pól w  B ile ty  u \Vh 
I d z i lo w skiego. K reszcza ty k  35. 61

. . .    -  -  ■ ■

K w s  r £ e fu  C z o s lt ie g ®

f t i i i a n c e  F r a n e t r r u s s e  o d  d z i ś  i  c o d z i e n n i e

W kabarecie Grand HoteCic
B io rą  ud/.i ł p o : Dangel, Marci, Domańska: pp.: Nikołski-Frank, StiepanOW, 
Diii, K ruczyńm , Niaznamow, Saraojłowa. insarowa i in Znakom ity 

— p » |d ii !/«■ -W a io o jf, a także zn akem ici k u g la rze  p ; . D ry g i
nalne s t a S «  o z ę p i ó w a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  C odzien n ie ogó nc pieśni 
ch ó raln e  W e  w torki i piątki g e a n d e  b a t a i l i i e  d e s  l l e u r s .  W k ró t 
c c  będą o tw arte  lo że  gabin ety. K o la c y a  z 3 eh dań 1 rb . 30 kop.

S a l a  K lu b u  K u p i e & k i e g c .  W e śro
dę dnia 18-^0 styczn ia  ty lk o  jed en

znanego pta 
nisty 60I C ^ r s s s e s ^ t

W. Sapieinikowa
z udziałem  sk rzy p k a  a rtysty  w y z w o lo n e g o  A . S A P I E L N I K O W A . Forte 
p iw  B liU hnera ze  składu K e n r t o y f i h .  P o czą tek  o godz. ? i pół. B ile ty  
u W-t. Id zikow skiego. K reszcz  35. O d 10— 3 i 5—0

została o- 
tw orzon ą

wieŜa

na przecz stuslantów polaków Poliiecbniki 
Kijowskiej. 189

S Z K O L ,\  MU­
Z Y C Z N A

W  p o n ied zia łek  d 23 stycznia 
w  S a li K lubu K o m ercyjn egoi .  Tutkowskisgo.

2 < - g i  w i e c z ó r  u c i ^ Ś G w s k i
Początek o godzin ie  8 ej w ieczo rem . B ile ty  u W ł. Id zik o w sk iego . 304

£łd dnia 16-go do 24-go słycznisi 1912 r ;k u ,1«

p g s z f

Bielica damska 
Kołaierzykl 

Flihus 
Chustki 

Fartus?ki
164 resztki H a it ó w  

do bielizny.

M agazyn w dnie wy- 
wyprzedaży otw arty od 
g  10 r. do 5 w.

Diiś pierwsi^ dzień

Wyprzedaży
W3 wszystkich atfdziałach magazynu

B .^Caraiitkyw da
Flac Dumski 

z  r a b a te m  do 5 0 °u«

tf

238

Uwadze pp. studentów styiutu H..n,llo,v,'-n. ----

Przyjmują sią M l a s k i ,  p law e 1™ oniformowe
DOM H AN DLOW Y

Ł  Łukaszewicz %£a& rr? l"
D o staw ca  kom isyi ekonom icznej K ijo w sk ie j Politechrdki.

52 6 . 

443i

„Newska ”  restauracya
K R E S S C Z A T Y R 44
(ró;; Fondtiklttjowskąi

D z iś
po o d św ie ­

żeniu

W d n i u  o t w a r c ia  każd y  go ść, który  od w ied zie  naszą restau racvę  
otrzym a:- : K O LA CY Ę (podlna: w vb o ru ), różne , zakąski i w ód kę tyl.Bco 
z a  '50 h a ^ .  oniadania, obiady, ko la cye  po cenach nader um iarkow anych 
W sz y stk ie  p o traw y  są p rzygo tow a n e  na św ieżent m aśle  pod dozorem  
szefa-k u ch arza  P. A, Prim oczenko. i f t f~  B i!a rd v  i gab in ety  fam ilijne. Od 
godz. 9 w iecz. g ry w a  o rk iestra  ociem n ia łych . P ro sim y o przekon anie sie 
4c3 W. G. G r a b iń s k i.

Najlepsza kawa palona

P l u t o n "

f f

K ijów ,
Mikołajewska 4.

C o d z ie ń  ś w ie ż y  t r a n s p a r t  z  W a r s z a w y . 241

a  i S  p © ?  t  i ^  g  P a E a c e
R o lle r -S k a tin g  -  Ring. M iko ła jew sk a  X: 4 -  6.

Drrśa 17. 18 i 2 0  s ty c z n ia
Zjazd z góry 15 arszyn ) w  w ykon an iu  

znakom itej

Lilian F rsn k s. w id o w isko .

Dnia 18, 19 i 2 0 -g o  s ty c z n ia

Jlatch Hockey
a n g iic y  p r z e c iw k o  rsi» y a iło m .

W  party i an g lik ó w  biorą udzia ł zaw ód -sbortsinent np.: E. F r e n k s  
i L- F r e n k s  (Autferyka),- W a jtw e jt  (M anchester), T u r n e r  i L iw er- 
pooB, T om pson  (L ondyn ), S e e li (Londyn). W  p artyi rosyan  b ierze  
udział w sze ch św ia to w o  znany L e o . Mateh ro zp oczn ie  się okoio  
godz. 10. W e jśc ie  z w yczajne. O rkiestra  pod batuta Br. R o g o w o j'ó w  
W  sobotę dn. 21 „ B a ^ M a s k a r a d a ” .

HA3 iQNA w a rzy w , k w iató w p astew n e ś w ie ż e  p ie r w s z e j  ja k o ś c i
w  n aliepszych  odm ianach p o le ca ją  B r a ­
c ia  CfcO M ICZ \Y a rsza w a  ul. Z g o d a  As 8 
F irm a o trzym ała  w  III roku istnienia dw ie 
n agro d y n ajw yższe: ffledal Złoty C entralne 
Tovz Rom. Dyplom Uznania Lubel. T o w  
R oln. K ie ro w n icy  firm y: Jan C h om icz a gro  
nom, Józef Ch om icz kandydat nauk przy 
rod n iczych . Cenniki gratis R o d a c y  na kre 
sach p o p iera jcie  firm y ty lk o  kra jo w e! 9

G M M O F O H 9
585

H ó w n e ,  1  wh)i
Prenumeratę i ogłoszenia clo

„ D z ie ń . K ijo w s Ś .
przymtije 1496

p. Ludw. Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat piśmien

Z Hrabiów Krasickich —paniom  Faszo 
wieżowej, Różyckiej. Rotaryuszowt-j, 
Czarneckiej o raz p Nadziel Karawa 
jewej i w szystk im  tym , którzy  w in o
je j ciężk ie j chorobie  o k a zy w a li ty le  
w sp ó łczu cia  i p o św ięcen ia, składa 
serdeczne podziękowanie 
307 J ś z e f a  K m ic iń s k a .

O l o r T S Z W y C Ó W ~ T y n a n
d o w o e  sprzedaje: 2 cie lice  roczn e 
i 2 k ro w y  7-letnie. P o c .ta  i telegraf: 
N iem irów , gab . p odolskiej, Józef 
P od gó rski. 150

4 / P r o r e z n a  4 .

T O W A R ' 'W  B L A W A T N
K A P E L U S Z Y
B O A , M U FFK
B L U Z E K
SU KIEN
P A L T

S Z L A F R O K Ó W
SP ń D N IC

GALA^TERYE.
2-8

Jampoi-Podolski
Prenumeratę i cgloszeuu do

„Dzień, Kilowskiego1
p rzyjm u je  539

9, Włodziniarz lissitikiftrski.

© ł y k a
fub wołyńskiej 29 c

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego'
p rzyjm u je

p. Ocmiiiik Bedkrnk’.

1-a lecznica Dentystyczna
Przeniesiona n a  P r o r e z n ę  M  fiO.

rzy lecznicy c h i r u r g .  ”'5003

^  „Grand Chic“
F u n d u k ie jo w s k a  u l. Ne f;6 .

S p ecy a ln y  m agazyn  295

Modnych żumali i fonn
O trzrm an o  sezonow e album y mód

^NAWIOSNĘ-LATOj

.O grab i vtszy w yższą w arstwę, odebrawszy 
jedyne żródto ż y c ia — handel mieszczanom, po- 
lacy wzięli się do ludu. W krótce cala ziemia ludu, 
cala praca ludu znalazła się w ich ręku. Lecz 
tego b>lo zamato, zachciało się im duszy ludo­
wej, samego ludu. I oto rozpoczęło się prze­
śladowanie religijne, jakiego św iat nie widział, 
rozpoczęło się rabow anie duszy ludowej..."

T ak  opowiada gazetka czarnosecinna po­
dolska „Podolanin*— od paru dni organ urzę­
dow y ziemstwa podolskiego, o przeszłości żyw io­
łu polskiego na Rusi.

Nie zapomina i o teraźniejszości.
1 „P o 1 a c y , żydzi, finlandczycy, w ogóle ino- 

plemieńcy, a wraz z nimi i rew olucyoniści r o ­

syjscy  kosm opolici o łbach, zatrutych gorącz- 
kowem i ideami, jasno zobaczyli, że ich marze­
nia o pogromie i ruinie R osyi mają się ku koń­
cowi.

„Dusze ich pełne nienawiści i złości, ciągle 
żyjące w krwawej mgle, widząc swą* bezsilność 
przed potęgą odradzającej się wielkiej R osyi, 
znowu w kroczyły na drogę teroru".

„Naturalnie nie usłuchacie w y naszego 
glosa, nie wejdziecie na drogę kulturalnej, zg o ­
dnej 7. prawem  działalności pokojowej.

„Pełne złości, zw yrodniałe dusze wasze 
szukają rozkoszy w krwawym  huraganie.

„Siejcie wiatr, lecz zbierzecie burzę, k tó ­
ra zmiecie w as z powierzchni ziemi. Przekleń­
stwo i gniew ludu padnie na wasze pomieszane 
g łow y —  tak pisał tenże „Podolanin" po za­
machu Bogrow a.

„Piętno zbrodni stanu leży na całej p ol­

skiej literaturze współczesnej- Stanow i ona i- 
stotne odbicie realnie istniejących polskich 
dążeń antypaństwowych. Ostatnie fakty, zaszłe 
na w yborach do ziemstwa, świadczą wym ownie, 
og»is:emi zgłoskam i zapisują w naszej duszy, 
ż.e polacy są wEPgami narcd.i rosyjskiego i 
państwa —  pisał tenże organ z powodu w ysia­
nia odręb tego adre iu wieraop łdJaóczego przez 
radny®ł polaków z powiatu ploskirowskiego.

„W wgóie jo la  żywiołu polskiego w ziem- 
stwii: z wyboru będzie do gruntu negatyw na i 
s to d liw a  di* kultury rosyjskiej. Lud rosyjski 
n.c dobrego cd polaków oczekiwać nie może—

tak oceniał „Podołaniu* rolę polaków w przy- 
szletn ziemstwie w przeddzień wyborów,

Przykładów podobnego rodzaju możnaby 
mnożyć bez liku. O rgan rady podolskiego zw iąz­
ku rosyjskich nacyonalistów  zajmuje się bo­
wiem stale inorodcami, a przedewszystkiem  po­
lakami.

Takie oto pismo staje się obecnie or­
ganem ziem stwa podolskiego, rozsyłanym  bez­
płatnie instytucyom  ziemskim i radnytn —  wło­
ścianom. Na szerzenie tych myśli i takich po­
glądów obrócone być mają podatki ziemskie, 
ściągane w znacznej części od ljd n ości p o l ­
s k i e j .

Członkowie rady związku nacyonalistów 
podolskich, jako w ydaw cy „Podolanina", nie 
tają na jego łamach sw ego wstrętu do polskiej 
ludności na Podolu, lecz, jako członkowie zarzą­
du ziemskiego —  nie mają bynajmniej wstrętu 
do polskiej kieszeni.

Pecutlid non olsit. Zabierają się też do 
tej kieszeni z pośpiechem nielada, zaraz w pier­
wszej chwili ustalenia sw ych praw  do grosza 
publicznego.

Z a  jednym  zamachem ulżyć swej kieszeni, 
jako „zw iązkow ców *, przełożyć sw e wydatki 
partyjne na kasę ziemską, a więc i na kieszeń 
polską, zrobić z mało znanego poza murami 
Kamieńca świstka czarnosecinnego organ ziem­

stwa gubcrnialnego i zapewnić pismu czytelni­
ków przym usowych, a szerzonym przez nie ide­
om przym usowy d eb it— oto treść kunsztownej 
operacyi, od której rozpoczyna stvą działalność 
większość gubernialnego ziem stwa podolskiego 

Ant ten pośpiech, z jakim zabierają się 
do kieszeni publicznej zw iązkow cy podolscy, 
ant formą tej kampanii nie odbiegają niczem 
od typu stosunków dotychczasow ych. Cóż in­
nego i jakże inaczej trr.ktować m ogliby sprawę 

panowie R akow icze i tu tti ąuCtnti, po co się 
odryw ali od ^ ia c  zyskowniejszych i przyjmo­
wali posady ziemskie, jeżeli teraz mają sobie 
odmawiać bliższego stosunku z groszem publi 
eznym, a przedewszystkiem  z kieszenią polską? 
W szak „ograbili" —  kiedyś, według opinii hi­
storyków  z „Fodolanina" —  polacy wyższą 
warstwę na Rusi, dlaczegóż teraz mają sobie 
odmawiać tej przyjemności w stosunku do lud 
ności polskiej paąpw ie zw iązkow cy podolscy?

Jeden jest bodaj pierwiastek now y w ca 
lei trj sprawie i bardzo ciekawy precedens.

D otychczas „podburzanie jednej części

ludności przeciwko* drugiej*, było występkiem 
przewidzianym przez „postanowienia obow iązu­
jące"; od kiedy ziemstwo podolskie stało się 
wspó!wydawcą „Podolanina", postanowienia te 
muszą uledz zasadniczej zmianie. Jeżeli ziera- 
stwo ma być w ydaw cą organu, trudniącego się 
podburzaniem nieustannem przeciwko polakom, 
żydom i wszelkim inopletnieńcora, precedens 
ten musi pozostawić ś la j w ustawach karnych 
i ustawie ziemskiej. Z  ustaw karnych, po za­
aprobowania przez wtadze odnośnej uchw ały w 
sprawie „Podolanina*, owo podburzanie musi 
być raz na zawsze wykreślone i wniesione do 
ustaw ziemskich, jako jedna z czynności ziem­
stwa obok budowania szpitali, dróg bitych i 
gruntowych. M ożnaby nawet stw orzyć spe- 
cyalny wydział „podburzania* p izy  zarządach 
gubernialnych. W  Kamieńcu kandydatów do 
niego nie zabraknie, a członkowie jego  m ogliby z 
pożytkiem figurować podczas uroczystości mię 
dzynarodow ych w charakterze np. delegatów 
dla przyjęcia anglików , czy też innych cudzo­
ziemców, żądnych poznania stosunków r o s y j­
skich. Idem.

(R ow dies) i p rzesrko d ztli mu w  d ziele  m iłosierdzia  
Nad ś w ię e ie m  ogło szo n o  stan o b lę  lenia. L iczba 
a reszto w an ych  w zro s ła  do 12. Poranieni (verun 
gliickten) studenci m iew ają  się lepiej. K u p com  nie 
m ieekim  grożon o z p olsk iej strony p odpalen iem  i cl 
skład ów . W sk u tek  tego zarządzon o najdalej idące 
środki ostrożności. W  domu, w  którym  znajdow a­
ło się n iem ieckie  biuro w y b o rcze , stłuczon o w  no 
cy okno w y sta w o w e. P oza tem potłu czon o szyby 
w  ió  innych składach, P j w siach  panuje n iezm ier­
ne w zbu rzen ie, a so łtysi p roszą  landtrata o pom oc 
P rzy  zw a lcza n iu  w y b r y k ó w  o d zn a czy ł się zw la sz  
cza w ach m istrz  Faust W o b e c  o rgan izato ra  partyi 
n iem ieckiej podnoszono p o g ró ik i, że  Cale jeg o  do 
m ostw o stanie się p astw ą płom ieni; o p ry szk o w ic  
w y z y w a li go  poza tem na u licy ".

Strach  ma w ie lk ie  o czy. Z resztą  cel takich 
telegram ó w , w y sy ła n y ch  do B erlin s, jest o czyw isty

Jle w  tych te legram ach  p r z e s a iy , tego naj 
lep szym  dow odem , że św lęck i dziennik pow iatow y 
(Kreisblatt), który się w łaśn ie  ukazał, p isze um iar 
kow an ie, iż*doszło  do p o żałow an ia  god n ych  zajść 
Co do których  b y ło b y  się lepiej stało —  g d y b y  ni< 
b y ły  m iały m iejsca. O w yn iku  w y b o ró w  nie w sp o ­
mina dziennik p o w ia to w y  jeszcze  ani s ło w em .

Na zapytanie nasze telefon iczne w Sw ięciu , 
odp ow iedziano nam, że tam  o stanie o b lężen ia  nic 
zgo ła  nie w iadom o. W  m ieście  p an o w ał spokój 
zarów n o za dnia, ja k  w  nocy."

„Rozruchy" ¥ Śwlęciu,
2 powodu wiadomości o zaburzeniach w 

S w ię c iu  p isze  „G aze ta  Paznańska".

D on osiliśm y w  zeszły m  num erze, że setki 
g ło só w  p olsk ich  un iew ażniono. W  jed n y ch  miej- 
sco w o śe iach  z p o w odu w yrazu  „ A b g e o rd n eter"  (jak 
w iadom o, p. Sas Jaw orski jest posłem  sejm o w ym i, 
w  innych dlatego, że  przydom ek „Sas" n a le ży  rze  
kom o pisać p rzez 2 „s", co  nie zgadza się z p raw  
dą. W  Suchej uniew ażniono 197 g ło só w , w  S iro c  
kn 250, w  G rupie  p rzesz ło  50, w  T o p o ln ie  39, w 
D użym  L ęgu  43 i t d. G d y b y  nie te n adu życia  
n iesłychane, b y ło b y  się w yk a za ło , że p Sas Jaw or 
ski uzyskał w yraźn ą  p rze w a g ę  nad landratem  Ila  
lem ern; w szę d zie  oddano w ięk szą  ilość g ło só w , niż 
w p ierw szy c h  w yp o rach ; w  sam ym  S w ię c iu  kandy 
dat polski u zyskał 76 g ło só w  w ięce j, aniżeli w  
p ierw szym  pochodzie  w yb o rczy m .

R ozruchy w  S w ięciu  p rzep ełn iły  w idoczn e 
bohaterskich  „zw y c ię z có w '' w y b o rc zy c h  b ezp rzyto  
m nym  strachem , w  p rzeciw n ym  bow iem  razie  nie 
m ożnaby zrozum ieć n astęp ującego  m im ow oln ie  hu 
m o rystyczn ego  telegram u p ry w a tn eg o  „B eri. I-o 
ka lan zeigcra" z Sw ięcia :

„O d d/iś połu dn ia  znajduje się tu 150 ch ło p a  
2 go p om orskiego batalionu s trze lcó w  celem  utrzy 
m yw an ia  porządku. O ddział sanitarny w  S w ięciu  
n 'e  m ógł p rzy  w czo ra jszy ch  zajściach  p rzystą p ić  
do a k cyi ratunkow ej; o b ezw ła d n ili go  bandyci

W iedeń, d. 2 i  stycznia.
Co  się w au^tryackiej dyplum acyi dzieje, 

tego napewno nikt nie wie. M ożem y jedynie 
z zewnętrznych objaw ów  w nioskow ać, że zma­
gają się z sobą dwa prądy, z których jeden 
dąży do zabezpieczenia pokoju i utrzymania o- 
becnej polityki sojuszów, drugi, bardzo ener­
giczny i od pewnego czasu stale nacierający, 
dąży do zerw ania z  dotychczasową polityką 
konserw atywną i z dotychczasowym i wypróbo­
wanymi sojuszami i zw raca się wprost przeciw 
wiochom.

Od kilku miesięcy jesteśm y świadkami, 
jak w austryackiej dyplom acyi i generadicyi 
pod auspieyami członków panującej dynastyi 
zm agają się dw a stronnictwa: pokojowe, przy 
którein stoi stary cesarz i wojenne, któremu 
przewodzi następca tronu i kam arylla Belw ede­
ru Jedno stronnictwo, pokojowe nazewnątrz, 
pro wad ei minister spraw zagranicznych, hr. Aefa- 
renthal, drugie stoi pod bezpośrednimi rozkaza 
mi byłego szefa sztabu generalnego, br. Conra­
da v. rl itzendoif. Każde z tych dwu stron­
nictw m« swych zw olenników pomiędzy dyplo- 
macyą, generałami i ma sw ych orędowników 
w sferach dworskich. Pierw sze pokojowe prze

bywa w Schonbrunnie, drugie mieści się w 
Konopiszt i w Belwederze. Pierwsze ma sw ych  
zw olenników wśród w ęgrów  i liberałów  n ie­
mieckich, do drugiego ciążą panowie feudalni z 
Czecb, szlachta wysoka, kler w ysoki, arcybisku­
pi i biskupi austryaccy m arzący o pań-twie 
kości’ inem , wielcy fabrykanci, kartel żelaza, 
wielkie huty, oraz cale dem okratyczne stron ­
nictwo wiedeńskich malomieszczan, tak zw an i 
chrześcijańsko— społeczni. O bydw a te stronnic­
twa mają swe pisma, swą opinię publiczna, 
swe biura inform acyjne i posługują się w szyst­
kimi środkami walki ukrytej, prow adtonej poza 
parlamentem i poza delegacyam : wspólnemi —  
jedynym terenem ustawowym , na którym  walka 
powinna była się rozegrać. Niestety, stosunki 
parlamentarne w A ustryi są obecnie tego ro­
dzaju, że najważniejsze rzeczy odbywają się w 
tajemnicy gabinetow ych in tiyg , a deiegacye nic 
podejmują żadnej in ic ja ty w y , ani nie prow adzą 
polityki.

Pozwolone im jest zaledwie w ypow iadać 
piękne m owy o dokonanych faktach,

O d czasu tedy do cza<tu słyszym y w ko- 
misyach delegacyi wspólnych austryackiej, lub 
węgierskiej monologi na temat powszeennego 
zbrojenia, lub powszechnego pokoju, słyszym y 
traktaty o prawie międzynarodowem, jednem z 
tych nieistniejących praw, o których się dużo 
mówi, ale których się nigdy nie respektuje, 
słyszym y skargi i żale na ministerstwa spraw  
zagranicznych, działalność, lub na nadużycia sol- 
dateski i ministerstwa wojny, ale czynów  nie 
widzieliśmy nigdy. Odkąd istnieje ta instytu- 
cya delegacyi wspólnych, zaw sze była tylko 
wielkopańskim klubem do debat, a wypadki 
zawsze ją  zaskoczyły, i w ciągu ostatnich lat 
czterdziestu d elegacja  posłów wspólnych me 
umiała nigdy wpłynąć na kierunek polityki au­
stryackiej. T ak było wtedy, kiedy A ustrya sts- 
a na rozdrożu między Francyą a Prusami, tak 

było w czasie w ojny rosyjsko-tureckiej, tak by­
ło w czasie ostatniej okupacyi i w czasie anek­
sy! Bośnii i H ercegow iny. N igdy deiegacye nie 
rządziły, ani nawet nie wplywa*y na politykę 
zagraniczną, zaw sze rządziła korona, dypioma- 
cya i generalieya. T ak  samo jest dz ś. Stron­
nictwa sform owały się ze względu na przygo­
towujące się wypadki i prowadzą dziś wallcę ze 
zmiennem szczęściem. W  roku zeszłym zw y ­
cięstwo naprzód odniósł szef sztabu generalne­
go, Conrad, nad stronnictwem pokojowem i 
zmusi! należącego do stronnictwa pokojowego 
ministra wojny Schoenaicha do ustąpienia P o ­
tem zw yciężyła znów strona przeciwna i zmu­
siła szefa sztabu generalnego C ju ra d a  do u- 
stąpienia. A le  party* w ojenna nie data za w y­
graną. T eraz urządza się nagankę na ministra 
spraw zagranicznych hr Aehrenthala D c pom o­
cy  im przychodzi istotna choroba nerwowa mi­
nistra, który miał dość przykrości, aby napraw­
dę uczuć potrzebę wyprezynku. D ym isja rh. 
Aehrenthala jest rzeczą postanowioną. Następcą
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je g o  ma b yć c a  razie ambasador austryacki w 
Konstantynopolu, m argrabia Pallayicini, który 
już raz zastępow ał chorego przez dłuższy czas 
ministra spraw  zagranicznych, albo były  mini­
ster handlu, m argrabia Bacquehem, a następnie 
ma przyjąć daw ny ambasador austryacki w 
Petersburgu hr. Berchtcld, który w łaśnie w 
czasie przesilenia bośniackiego ustąpił, kiedy 
stosunki austro-rosyjskie były  najbardziej na­
pięte. N a dziś z lakiem ustąpienia reprezen­
tanta strcuiiicrw a pokojow ego, hr. Aebrentbala 
liczyć się nałoży z m ożliwym zwrotom w poli 
tyce zagranicznej Austryi. Czy tylko dla w zglę­
dów  zdrow ia, które niew ątpliwie w w alce z 
przeciw nym i w pływ am i nadw yrężył, czy z po­
wodu przeciwieństw politycznych, a zw łaszcza 
ostrych różnic zdań z następcą tronu nr. A-hren- 
tbal opuścić musi sw e stanowisko, na którem 
nie posiada zaufania przyszłego reprezentanta 
korony, to jest zupełnie obojętne. Faktem jest 
te  zw rot w  polityce zagranicznej A u stro-W ę­
gier następuje.

G dyby tu szło tylko o spraw ę osób, cała 
ta w ielka w ojna papierow a (jak dotychczas) m e 
zasługiw ałaby na uwagę! Nie mamy żadnego 
powodu szczególnej przyw iązyw ać nadziei do 
ministra hr. Aehrenthaia, jak  nie mieLśmy po­
wodu kruszyć kopii za  ministrem w ojny Schce- 
naichem, lub innym  takim dygnitarzem . Dla 
nich w szystkich nie istnieją nasze interesy, 
liczą się tylko z koroną i tylko jeszcze z W ę ­
grami. Nie wchodziliśm y jeszcze w grę. Mo­
że w pewnym  czasie przyjdzie i na nas kolej, 
wtedy generałow ie austryacey znajdą w sofcie 
dużo ciepła dla naszych spraw, jak  to hyło w 
roku 1 866, kiedy generał Rosenberg-Orsi.ni we 
L w o w ie  bardzo żyw o interesów?,! się naszemu 
sprawami. A le  tak, jak dziś rzeczy stoją, sym- 
patye generałów  austryackicb, w yw ierających 
pew ien w pływ  na wypadki, w cale nie po n a­
szej stronie się opowiadają. M ogliby inni po­
wiedzieć o tem więcej.

A ie  w tej w alce osób idzie o bardzo w a ­
żne interesa rzeczow e, które i nas dotyczą 
i mogą na naszej skórze się zapisać.

M inisterstwo A ebrenthal— Schoenair-h prze­
prow adziło wielką reformę w ojskow ą, kosztem 
312  m ilionów zbudowało flotę D readnoughtów, 
w ydało 200 milionów na reformę armii i bliz- 
Lo 500 milionów na aneksyę Bcśnii.

Przeciw ne stronnictwo Conrad— Hoetzen- 
dori— Auffenberg uważa te w szystkie już p o­
czynione w ydatki, które dług państw a o tysiąc 
milionów w  ciąga dziesięciu lat podniosły, za 
niew ystarczające, a taki w ojow niczo usposobio­
n y  minister, jak obecny min. w ojny, geu. Auffen- 
berg twierdzi, . że arm a jest w cale niedosta­
tecznie uposażone i dom aga się now ych 
zbrojeń.

K to  się na w ypraw ę wybiera, musi się 
dobrze uzbroić! powiedział minister generał 
A uffenberg w  delegacyach wspólnych przed 
miesiącem.

D ckąd się generał Auffenberg w ybiera?—  
pytaliśm y w ów czas w jednym z listów  w iedeń­
skich na tem miejscu drukowanych Dokąd? 
na jaką w ypraw ę?

N a te pytania w iele cisnęło się odpowie­
dzi w  ciągu pierw szych dni miesiąca stycznia 
i dziś jeszcze nie przestają dzienniki kleiykal- 
ne i dzienniki stronnictw a w ojennego w skazy­
w ać na W łochy, jako na sw ego mniemanego 
przeciwnika.

A  w ięc przeciw  W łochom  ma się A ustrya 
zbroić? W  chwili kiedy sekretarz stanu Rze 
szy niemieckiej układa się w Rzym ie z W io­
chami o odnowienie trójprzym  erza na dalsze 
dziesięciolecie 1 9 1 4 — 1924 niepodobna uw ierzyć, 
żeby najw ierniejszy sojusznik Niemiec, Austro- 
W ęg ry , m iały się właśnie przeciw  W łochom  
zbroić. N ie pozw oliłyby na to nigdy W ęgry, 
z którym i A u strya i jej dyn astya musi się za­
wsze liczyć. A  w ięc przeciw komu?

Na to pytanie nie otrzym am y jasnej od­
powiedzi i nie będziemy się gubić w dom ysłach. 
Zanotujem y jedynie fakt, że obok stronnictw a 
klerykałnego i feudalnego także i radykalna 
c z ę ś ć  p rasy wiedeńskiej z w pływ ow ym  żydow ­
skim dziennikiem ,Z e it 'i na czele, w ypow iada 
się przeciw  hr. A th ren tkalcw i i nawołuje do 
dalszych zbrojeń. C zyżby w sojuszu z chrze­
ścijańsko-społecznym i znajdow ali się także ży ­
dow scy przedsiębiorcy i liw eranci wojenni? re­
prezentanci kartelu żelaznego, fabryki broni w 
S teycr, Skoda, W erke w Pilznie? agenci Rot- 
szylda, Gu m ara i W itkow ickicb wielkich pie­
ców , w alcow ni i odlewni pancerzów  na now e 
dreadnoughty?

Niema najmniejszej w ątpliw ości, że jest 
tu w grze spekulacya giełdow a.

Dzisiaj rozpoczyna się em isya now ej p o ­
życzki państw ow ej. R en ta  państw a spadła na 
89, a em isya nowej rem y w ilości 200 m ilio­
nów , objęta przez syndykat wielkich banków 
wiedeńskich ofiaruje każdemu uczestnictwo w 
subskrypcyi, now ą rentę z p ro w izją  1 proc. po
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Dany liiii
N iektórzy z m isyonarzy żytomierskich z e ­

staw ili po sobie pamięć chlubną pracy zbożnej, 
bądź życia  bardzo św iątobliw ego j1). Takim  
przedew szystkiem  widzimy Józefa Stańczyka 
fur. 1787, śluby zakonne składał w  r. 1807). 
Całe życie pełne pracy i umartwień przebył 
w  Żytom ierzu i tam umarł i n  o d o r e  3 a n- 
e t i t a t i s ,  w r .  1838. Mąż ten nauki i życia 
w ielce ascetycznego piastow ał gedność to pro­
fesora szkoły alumnów, to kapelana szarytek, 
cieszył się niezm ierną w ziętcścią 1 czcią w  mie­
ście (2). Z  kaznodziejskiej w ym ow y słynął X

(') P a trz  d zie ło  n ader rza d k ie , z a w ie ra ją ce  
h isto ryę  w sz y stk ich  d o m ó w  m isyo n a rzy  w  P o lsce , 
p. t. , M em oires de la C o n greg atio n  de la M ission“. 
P a ry ż , 1S64. T o m  I.

(5) P o  n ie z w y cz a jn y ch  je g o  um artw ień  z a li­
c z y ć  p o trzeb a  fak t, 12 p ra w ie  p rzez  ca łe  ż y c ie  nie 
sp a ł na łó żk u , le c z  s ied zą e  na k rze ś le . P rzyp o m in a  
to a se ety k a  X . b isku p a  su fragan a  w a rsz a w s k  P a ­
w ła  R zewu sinego, od r 1865 d łu g o letn iego  w y­
gnańca w  A strach an .u , k tó ry  p rz e z  la t  p rz e sz ło  
trzydzieści w  fo fein  ty lk o  snu z a ż y w a ł i to na 
krótko.

D  Z

kursie 90 za 100. T ak  stoją renty tylko w 
bardzo burzliwych czasach. K iedy genera! Con­
rad opuszczał kierow nictw o sztabu generalnego 
pod koniec roku zeszłego, następca tronu F ran ­
ciszek Ferdynand napisał w powolnym  sobie 
dzienniku, że tylko jako żołnierz 9aU soldat“ 
puddhje się temu postanowieniu cesarza ale, 
że go to postanowienie napełnia najgłębszym  
bólem.

Od tego czasu zdrow ie starego cesarza 
w cale się nie poprawiło. A le  za to stanowczo 
pogorszyło się zdrow ie ministra hr. A thren- 
thala. T o  też ani na chwilę n ie można w ąt­
pić, że dym isya jego  jest rzeczą nieuni­
knioną.

Postanow iona była ji-szcze  wtedy, kiedy 
minister odniósł zw ycięstw o nad arc\ ks ęc en ,1 
następcą tronu Ni> hanem będziemy m ■ 1. ut zę 
d c  we potwierdzenie tego, co dziś jeszcze jest 
tylko przypuszczeniem

Ciekaw e się zaczną czasy po ustąpieniu 
hr. Aehrenthaia.

Przyszłość może być bardzo interesu­
ją c a ..

w. L.

Żydzi m ędzy sob|.
W  sobotę w  W a rs z a w ie  o d b y ł się  w ie c  w y ­

b o rcó w  gm in y żyd ow skie j. P rz e b ie g  je g o  Dodajem y 
za  „ K u r ie re m  P oran n ym ".

C elem  w ie c u  b y ło  om ó w ien ie  s p ra w y  n adch o­
d zą cy ch  w y b o ró w  do zarządu  gm in y żyd ow skie j, 
tym czasem  o ty ch  w y b o ra ch  m ów ion o ja k  najm niej. 
Natom iast w y p e łn iły  c a ły  w ie c  b ardzo  ostre  w y s tą ­
p ienia p rz e c iw  a sym ila cy i i asym ilatorom  oraz p r z e ­
c iw  w szystk iem u , co  n ie jest n acjo n alistyczn e. 
W ię k s z a  c z ę ś ć  m ó w có w  zazn a czy ła  w yraźn ie , bez 
o gró d ek  niem al, sw ó j stosunek da  P o lsk i i do p o ­
laków .

Z a g a ił w ie c  d  r  Z . B y ch o w sk i, k tó ry  o d d sł 
p rzew o d n ictw o  d-row i N. D aw id son ow i, a p ie rw  
szym , p ro gram o w ym  m ó w cą b y ł p. 1. N isenbaum , 
k tó ry  za ra z  na w stęp ie  zazn a czył, iż w a łk a  z asy- 
m ila:oram i pow inna b y ć  p ro w ad zo n a  n ietylko obe 
cnie, p rzed  w yb o ram i do zarzą d u  gm in y, le c z  za- 
w śz e  i w szęd zie . W a lk a  m usi b y ć  w yp o w ied zian a  
a sym ilacy i nie ty lko  aktyw n ej, le c z  i p asyw n ej. A sy -  
m iiato rzy  dążą  do braterstw a z innym i, a to im się 
n ie udaje i nie uda nigdy. „M y, n a cjo n a liśc i, p ra ­
gn iem y b y ć  ty lk o  d o b rym i sąsiadam i i na tein p o ­
p rzestan iem y".

M ó w ca  p rzech odzi do k ry ty k i w szy stk ich  u- 
rządzeń  i in stytucyi zarządu gm in y  żyd ow skie j, a 
k ry ty k u je  ostro, nam iętnie, n ie szczę d zą c  n ikogo i 
n iczego. R abin atow i n aw et zarzu ca  czy n y , niedaią- 
ce  się w  d ruku p o w tó rzy ć. T łu m  słu ch a  w  m ;l- 
czeniu, p rzew o d n iczą cy  tak że  słu ch a  i m ilczy  do 
końca. D op iero  g d y  m ó w ca  sk o ń czy ł i hu czn e o- 
klaski, k tó rym i m ó w cę  obdarzono, u m ilk ły, z w ra ca  
p rzew o d n iczą cy  u w ag ę, iż fakty, p rzez  m ó w cę  p o ­
dane, nic w sp ó ln ego  z rabin atem  n ie  m ają.

Z ako ń czen ie  m o w y  brzm iało  tak:
—  O tóż m acie  p rzed  sobą d w ie  drogi: d ro g ę  

do życ ia , to jest n acyon alizm  żyd ow ski, i d ro g ę  do 
śm ierci —  asym iiacyę. W y b ie rz c ie  drogę rio żyC’ a.

P. K ohn  iw  Iw e sty i form alnej) p yta  Sie iro ­
n iczn ie  p rzew o d n iczącego :

—  O trzym ałem  zap roś -lie na ten w iec, k tó ­
re  jest w yd ru k o w a n e  z je d n i stro n y  po polsku, 
m iale  Snać b y ć  p o żyd o w sk u , a jest w ła ś c iw ie  po 
n iem iecku (żargon)?

P rzew o d n iczący  odp ow iada, że to ty lk o  żart, 
k tó ry  n ie zasłu g u je  na żadną odpowiedź..

P o  m ow ie, w yg ło szo n e j p rzez  p. Z e iik o w icz a , 
n aw o łu jące go  do w a lk i ze  „zd rajcam i" narodu ż y ­
do w sk iego, to jest z  asym ilatoram i i uo od d zielen ia  
sp ra w  re lig ijn ych , które są, je g o  zdaniem , sp ra w a ­
m i ty lk o  osobistem i p o szczeg ó ln y ch  jećn ostetą  od 
zarządu gm iny, k tó ry  p ow in ien  się za jm o w ać sp ra ­
w am i w y łą cz n ie  sp ołeczn em i,— p rzew o d n iczą cy  da­
ję  g ło s  red akto ro w i „Izra elity "  p W a s e r c u g c w i, 
k tó ry  od p iera  w  sw ej m o w ie  zarzuty, czyn ion e a sy  
m ilatorom  i a sy m ila cy i p rzez  p ra sę  żarg o n o w ą  i 
n acyo n alistó w

—  P rzed staw ia ją  nam a sym ila to ró w  —  m ów i 
p. W . — ja k o  denuncyantó */, lokat, antysen itów , 
n ie p rz y ja c ió ł ż^ dow stw a, d ą żą cych  do p rz y p r o w a ­
dzenia żyd ó w  do ch r t !, 36 ro czn ik ó w  „ iz ra e lity " , 
(organ  żyd ó w  asy mi atu 6 1 )  m ogą-ką«dt'go p rzek o ­
nać do c z tg o  m y dążym y. A s y m ila t ir z y  są r z- 
m joci, lu d zie  różn ych  p z konań r f l  g  ny h spole- 
O ly c h .  lecz  w sz y scy  na tym  -f.dtq.rn .-minty pun­
kcie; jesteśm y polakam i z gruntu. Z e  m-mna b-,ć 
żyd em  bardzo  re i gijnyru 1 jed n o cześn ie  także gor­
liw y m  a sym ila io rt m, dt-wodzj ż y c  e rab  na M eizel- 
sa, P ra sa  żargonow a, która  p rzcu je  n. d w y tw o rz e ­
n iem  antysem ityzm u, obw m ia nas, asym  L to.-ów , że  
m y  go  w ytw arza m y , a le  m y p rze c ie ż  dziesiątki lat 
p ra cu jem y  nad w ytw arzan iem  D raterstw a . Z d o b y ­
w ając  so bie  ku ltu rę  p o lsk ą  i czu jąc  się dobrze z tą 
kulturą, udajem y się  z nią do ludu żyd ow skiego . 
N acyon alizm  żyd o w sk i w y w o łu je  słu szn ie  n ien aw iść 
ku żyd om  w śró d  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego . W y w o ­
łu jąc w  sp o łe cze ń stw ie  żydow skien? nieufność do 
a sym ilatoró w , tem sam era w y w o łu je  się w  sp o łe ­
czeń stw ie  p olsk iem  nieufność do ż y d ó w  w o g o le  
U w a ża cie  n acyo n alizm  żyd o w sk i za n aturalny, lecz
0 w ie le  n aturaln iejszą i g lęb sz  : jest nasza p olskość. 
W ie m y  dobrze, ź e  jest antysem ityzm , a jednr.k nie 
m ożem y p rzestać  b y ć  polakam i, gd yż  nie od nas, 
od naszej w o li to za leży . P o lakam i się  czu jem y
1 p o lakam i jesteśm y.

M ów ca z w ra ca  się  do p rzed sta w ic ie li p ra sy  
żyd ow skie j, b y  zan iech ali n iego d ziw ej sw ej w a lk i 
z  asym ilatoram i zap o m o cą  in sy n u a c ji i p o tw a rzy .

—  O b w in iacie  nas, że p o  p rzeb y w an iu  600 lat 
na tej ziem i udajem y się  d c  ludu  żyd o w sk ie g o  
z k u ltu rą  polską!

P  W a s e rc u g  sch odzi z try b u n y  p rz y  okfa 
skach  kilkunastu  o b e cn i eh asym ilatoró w , sykaniu, 
gw izd an iu  i w ołan iu : „PreczĆ!

W sz y stk ie  p o zo stałe  m o w y  —  b y ło  ich 7 —

R cddyk. Ostatnim superiorem X X . M isyonarzy 
w Żytom ierzu widzimy X . W incentego Braze- 
w icza, w izytatora klasztorów , którego urząd 
skończył się wraz z supresyą zgrom adzenia, 
w r. 1842. Ostatnim zaś członkiem zgrom adze­
nia był X . Ignacy Boratyński, później długole­
tni katecheta gim nazjum  żytom ierskiego. D o­
czekał on się n a swem  stanowisku wielce smu­
tnej chwili, kiedy mu kazano religię w ykładać 
w języku obcym dla uczniów. Chwilę tę bole­
sną, która w pamięci młodzieży pozostała, od­
tw orzyło w rzew nym  a pięknym  obrazku fejle- 
tonowym  pióro w ysoce cenionego pisarza A d a­
ma K recho wiśckiego, ów czesnego gim nazisty 
i uczestnika ow ych wrażeń ostatniej lekcyi re- 
ligii w  języku ojczystym , gd y  profesor płakał 
i uczniowie płakali..^1)

Założenie instytucyi reb “ no-filantropijnej, 
jaką był klasztor S S . Miłosierdzia, zw anycn 
szarytkam i, zawdzięczał Żytom ierz troskliwej 
m yśli i ofiarności biskupa J. J. Załuskiego. Po 
powrocie z w ygnania w Kałudze (w r. 1773) 
złożył on w  depozycie u banaiera Teppera
30,000 zł. poi. na założenie klasztoru Sióstr 
Miłosierdzia w dyecezyi kijowskiej. Śm ierć nie­
spodziana (w r. 1774) nie pozw oliła mu oglą 
dać urzeczywistnienia sw ej myśii filantropijnej; 
niemniej jednak zabiegi rozpoczęte w ydały 0-

(!) P ię k n y  ten szk ic  A d. K r e -b o w tc k it-g o , u 
m e szczo n y  p rzed  luty w  „G a zecie  L w o w sk i j “ , nie 
d o czek a ł się  dotąd p rzed ru k u  w  zb iorze  d robn ych  
jego  tli w o ró w
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sk iero w an e b y ły  p rz e c iw  o św iadczen iom  p. W a -  
sercuga.

P. F arbstein  stara się  w y k a z a ć  z rozm aitych 
pism . iż ciążeniem  a sym ila to ró w  je st —- ch rzest i że 
oni to oczern ia ją  ż y d ó w n a c y o n a lis ló w  p rzed  p o ­
lakam i.

r .  M ilukow ski tw ierdzi w  sw ej m ow ie, iż n ie­
m a w c a le  i b y ć  nie m oże na sw iecie  ż y d ó w  „m oji- 
s ie jew a  zakon a", gd yż  żyd zi nie są w yzn an iem , lecz  
„narodem  bożym "- M ają też żyd zi w łasn ą  ku ltu rę, 
w ła sn y  języ k , a także w łasn ą  o jczyzn ę i w łasn ą  dy- 
nastyę, „riynastyę D aw id a", a jed n a k  ch cą  b y ć  tutaj 
„dobrym i obyw atelam i"'.

N iejaki p. Z a jc ik  m ów i poprostu, iż asym ila- 
to rzy  nie godni sa m iana ludzi. P rzew o d n iczą cy  mu 
p rze ry w a , a ten c ią gn ie  dalej, skarżąc  się  na na- 
ćyo n alistó w , że  dostarczają  zaro b k ó w  nie w y łą cz n ie  
żydem .

A d w o k at Szatenstein  w o ła  w  sw ej m ow ie:
— P ra gn iem y ty lko  zg o d y  z polakam i, le c z  

m iło ścią  ich  me o n d arzym y’.
N ifjB ki p. Stein  m iota ty le  o b e lg  na aW mila- 

to ró w , iż p rzew o d n iczą cy  żąda od niego cofn ięcia  
s łó w  pod gro źb ą  odebrania  m u g ł ’S u ,  M ów ca z w r a ­
ca się do obecn ych  z pytaniem : Kto op u szcza  nas 
i p rzech o d zi do innych, czem  jest? C zyż  n ie jest 
zdrajcą?

—  Z drajcą! -w tó r u je  tłum  zebran ych.
R ed ak to r żargo n o w eg o  „H ajntu" p. Jackan,

zarzu ca  p. W a se rcu g o w i in sy n u a c ję  i o szczerstw a  
w zg lę d e m  „H ajntu", w sp om in a o jakim ś sąd zie  h o ­
n oro w ym  i p o w o łu je  się  na pp. G ryn bau m a i O l- 
szw an gera, „ob ecn ych  na w iecu ".

Pan G rynbaum  w oła: „K łam stw o"!
P. Jackami 10 z tropu w ca le  nie zbija  i za p e ­

w n ia  on, iż w  „H ajn cie" nie b y ło  n igdy nic tak iego, co- 
b y  m ogło  o b ra zić  naród polski.

D  r I lin d es tw ie rd zi w  sw ej m ow ie, iż k u ltu ­
ra  p olska  w c a le  n ie  p o trzebu je  p o m o cy  asym iluto- 
ró w  w  dostaw an iu  się  do żyd ó w . O na w d zie ra  się 
do ż y d ó w  p rzez  okna, p rzez  szp a ry  naw et, je d n o ­
cześn ie  łam ie  ona i kru szy  ku ltu rę  żyd ow ską, o k tó ­
rą żyd zi w a lc z ą  ju ż  setki łat.

M ówCa n aw o łu je  a sy m ila to ró w  do w alk i 
w sp ó ln ie  z n acyon alistam i o ku ltu rę  żyd o w sk ą  i 
n ietro szczen ie  się  o ku ltn rę polską.

—  jestem  żyd em  —  koń czy d-r Ilin d es sw ą  
m o w ę —  jestem  zatem  w ęd ro w ce m . D o ziem i ż a ­
dnej p rz y w ią zy w a ć  się nie m ogę, g d yż  nie m ogę 
w ied ziećj c z y  m nie z ziem i tej lu b  o w ej dziś łub  
jutro  n ie w yp ę d zą .

N a p rzed ło żen ie  p rzew o d n iczą ceg o , p rzy ję tą  
została  rezolu cya: „P re cz  z asym ilacyą!"
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Jfowe książki
—  Zygm unt K ra siń ski. Dzieje myśli p. 

Juliusza Kleinera. Nakład T -w a  w ydaw nicze­
go. Tom  I. L w ó w . 1912.

M łody bad acz d zie jó w  literatu ry  p o lsk iej dr. 
K le in e r dokon ał w ostatnich czasa ch  p o d czas siu 
d y ó w  zagranica, w ie lk ie j p ra cy  nad K rasińskim , 
p rzez  zbadanie w sp ó łczesn ej literatu ry  e u ro p ej­
skiej, k tó ra  stan o w iła  d la  K rasiń sk ieg o  atm osferę 
u m y sło w ą  i zap ład n ia łc  m yśl jeg o . W  rezu ltacie  
p o w stało  d zie ło  p ierw szorzęd n ej w arto ści, którego 
tom p ie rw s z y  le z y  p rzed  sam i.

W  p rzed m o w ie  dr. K le in e r  o kreśla, jak o  cel 
sw o jej m on ografii „w p ro w ad ze n ie  w  św iat idei 
K rasiń sk iego", od tw o rzen ie  jedn olitej e w o lu c y i tych 
idei i o św ietlen ie  ich  z w ią zk u  z prądam i e u ro p ej­
skim i. A u to r p rzed sta w ia  w p ra w d zie  c a łą  tw ó r ­
czo ść  p o ety  w  je j stop n io w ym  ro zw o ju , ale  na 
p ie r w s z y  p lan  w y su w a  Stronę ideow ą. „D zieje  
myśli" K rasiń sk ieg o  są zarazem  kartą z o gó ln ych  
d zie jó w  m yśli eu rop ejskie j. Jest 10 p ierw sza  m o n o ­
g ra fia  dająca  ca łk o w ite  w yjaśn ien ie  idei autora 
„Irydiona" i „N itb o sk ie j"  i ca łk o w ity  obraz stosu n ­
k u  tego  w ie lk ie g o  u m ysłu  do p rąd ó w  euro p ejskich .

C z ę ść  p ierw sza  d zieła  p rzed sta w ia  n ajw a ­
żniejsze p ierw ia stk i tw ó rczo śc i m łodzień czej. C zęść  
druga stw ierd za  p rzeło m , d o k o n y w u ją ey  się w  r. 
183c, w ykazuje, ja k  p od  w p ły w e m  w y p a d k ó w  i p i­
śm ien n ictw a fran cu skiego  kształtu ją  się  p o gląd y  
K -asińskieg o na jedn ostkę, na cierp ien ie, na epokę, 
na w a lk ę  sp ołeczn ą, ja k  w  P e tersb u rg u  ro zw ija  się 
n o w y św iatopogląd , ja k  tra g e d y a  p o ety  i s p o łe ­
czeń stw a w c ie la  się «r p esym istyczn ą  „N ieboską 
kom edyę". D alszą  treść  stan o w ią  n o w e idee, pro 
b lcm y  „Irydion a" filo zo ficzn e  znacitenie M asynissy. 
C z ę ść  trzecia  daje obraz filo zo fii n iem ieckiej od 
Kanta do H e ąla , bada, ja k  się  stopn iow o zm ienia! 
stosunek K rasiń sk iego  do tej filo zo fii, o k reśla  
w p ły w  S ch ellin g a , Sch u berta, O kena, Jann P a w ła , 
N o w al sa, H egla, Straussa, W e iss: nego, n iektórych  
p isa rzy  fran cu skich , w re szc ie  C ieszk o w sk iego . Na 
tem  tle  ry su je  się  ro zw ó j m yśli filo zo ficzn ej K ra ­
sińskiego.

T om  drugi cennej p ra c y  d-ra K le in e ra  u k a ­
że się n iebaw em .
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Dokoła 3zb f r a s t e a y c ł i .
Sam ow olne porzucenie p ra cy  Z a  sam ow olne 

p o rzu cen ie  p racy, p rzed  u p ły w e m  term inu najmu, 
p rz y  najm ie, nie m ającym  o kreślo n ego  term inu, 

b ez uprzedniego, na dw a tygodn ie, zaw iadom ienia 
p ra co d aw cy , robotnik, z m o cy art, 51 — 4 u staw y  o 
karach , w ym ie rza n y ch  p rzez  sęd zió w  pokoju, u lega  
k a rze  aresztu  do jed n ego  m iesiąca. P o n iew a ż je d ­
nak ttkaz 7. dn. a grudnia 1905 ro k u  zn iósł art. J358 
i 1358— 1 ko d eksu  k a r g łó w n y c h  i p o p raw czych , 
k tó re  w y m ie rz a ły  k a rę  za zb io ro w e  b ezro b o cie , 
przeto  p o zo staw ien ie  w  m o cy o d p o w ied zia ln o ści

woce. W  toku  jego  zgonu, sprowadzane przez 
niego szarytki przybyły  z Pułtuska i w jednym 
z małych drew nianych domów miasteczka z o 
stały umieszczone. W krótce dom ten spłonął. 
Kupiony inny przy katedrze był za szczupły n e 
szpital i szkołę dla sierot. Już w X IX  w., chcąc 
rozw inąć sw ą działalność opieki nad chorymi 
i dziećmi, w yniosły się one o półtora kilometra 
poza miasto. Nad brzegiem Teterow a, u kra 
wędzi obszernego gaju, w m iejscowości wynio- 

łej, suchej, zdrowej, oddzielone od miasta 
pizestrzenią pustego pola, które zaczęło nosić 
nazwę „Plac panieński8, w ytw orzyły  z fundacji 
biskupa J. J. Załuskiego now ą siedzibę dla 
sw ych chorych i sierot. Cesarz Aleksander I, 
za wstawieniem  się gubernatora G iżyckiego, po­
w iększył ich uposażenie, nadał im W ilsk; mo­
g ły  odtąd znacznie rozszerzyć sw ą działalność 
humanitarną. Z aw sze  w ich klasztorze było 14 
sióstr, opiekujących się 50 chorymi, w ychow u­
jących i uczących sieroty— 160 dziewcząt i 60 
ctdopców. Prace te wszakże zostały sparaliżo­
wane: w r. 1842 odebrano im uposażenie, ja ­
kie posiadały w  ziemi. Pozbawione środków 
m ateryalnych mniej m ogły robić dobrego, pra 
cow ały jednak na polu sw ego powołania aż do 
chwili, gdy po r. 1863 wypędzono je, a g m a­
chom dano inne przeznaczenie.

Przetrw ały więc Szarytki znacznie dłużej, 
niż M syonarzn. Cm achy tych ostatnich, spuści­
zna po Jezuitach, uległy p rofan acji zuptłoej. 
Kościół roztb ian o, budynki klasztorne zamic-
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karnej za p orzucen ie p ra c y  p rzez p o je d y ń c iy ch  r o ­
botn ików  stało  się anachronizm em ," na co  też z w r ó ­
c iło  u w a g ę  33 p o słó w  D um y P a ń stw o w ej w e  w n io ­
sku do ustaw y, z łożon ym  w  D um ie d. 1 listopada 
1910 r P rz y c h y la ją c  się do rzeczo n eg o  w niosku, 
rząd z ło ż y ł D um ie p ro jek t zniesien ia rzeczo n ej od­
p o w ied zia ln o ści karn ej robotn ików , sam ow o ln ie  p o ­
rzu ca ją cych  p racę, i u ch ylen ia  art. 5 1 —4 ustaw y o 
karach . D um a p ro jek t ten u ch w a liła . N atom iast w  
R ad zie  P ań stw a lo sy  tego p ro jek tu  się  z a ch w ia ły . 
M ianow icie, ko m isya  R a d y  P ań stw a w yp o w ied zia ła  
się  za  p ozostaw ien iem  nadal o d p o w ied zia ln o ści k a r­
nej za  sam ow o ln e p o rzu cen ie  p ra cy  i za  u trzy m a ­
niem art. 51 - 4 u staw y o karach, m otyw ując, że 
zniesien ie  tej o d p o w ied zia ln o ści s ta ło b y  się  tem  
w ięk szą  zach ętą  do stra jk ó w  zb io ro w y ch , któ re  nie 
są ju ż  karan e. W s z e la k o  w n io ski koniisyi u p a d ły  
na plenum  D um y P ań stw ow ej, które nie p o d zie liło  
o b a w  kom isyi i na posiedzeniu  w  d, 22 b m. za ­
a kcep to w ało  u ch w a lo n e  p rzez  D am ę P ań stw o w ą 
zniesien ie art 51 — 4 u staw y o k arach . T y m  sposo 
bem  p rzep is  p o w y ż sz y  przestanie w k ró tce  o b o w ią ­
zyw ać; zresztą  i tak w  cią gu  25 letn iego  trw an ia  
w  m o cy o w e g o  p rzep isu , sąd y bardzo rzad ko  m iały 
sposobność stosow an ia go  w  praktyce.

Ustawa d!a Finlar.dyi. P ie rw sza  ustaw a dla 
F inlan dyi, uch w alona p rzez  ro syjsk ie  c ia ła  p raw o  
d a w cze , bez u dzia łu  i bez opinii sejm u fin la n d zk ie­
go , w  d, 23 styczn ia  r. b. u zy sk ała  san k cy ę  N aj­
w yższą . U staw a ta brzm i:

„Z am iast pociągan ia  o b y w a teli finlandzkich 
do p ełn ien ia  osobistej p o w in n ości w ojsko w ej, skarb  
finlandzki, o b o w ią za n y  jest w p ła ca ć  co ro czn ie  ds 
skarbu pań stw a ra :y  pieniężne na zasadach  n astę­
pujących: 1) wrysokość rat na r. 1911 o k reśla  się na 
12 m ilio n ó w  m arek fińskich, następnie zaś zw ię k  
sza się co ro czn ie  o jed en  m ilion m arek, p óki nie 
dojdzie  do 20 m ilionów ; p o czyn ają c  zaś od roku 
1919 w yn o sić  m a 20 m il. m arek  fińskich  rocznie; 
21 w ym ien ion e w  p. 1 raty  w p ła ca n e  b y ć  m ają w  
ró w n y ch  częścia ch  d w a  ra z y  do roku, a m ia n o w i­
cie, 23 m aja i  28 listopada, przyc.zem  sp osób w p łat 
ustalają  w  porozum ieniu ze  sobą m inister skarbu  i 
g en era ł gu bern ator finlandzki; 3) w  ra zie  p ociągn ię  
c ia  o b y w a te li finlandzkich do p ełn ien ia  osobistej 
p ow in ności w ojskow ej, w p ła ca n ie  rat ustaje z o liw i 
lą  ic li p ociągnięcia; 4) fundusze d la  dokonania 
w sk aza n ych  w  p, 1 w p ła t  asyg n o w an e  b y ć  m ają 
krajo w ym  tryb em  finlandzkim ".

Z a zn a czy ć  n ależy , źę  p rzed  ro zp o częciem  Czy­
tania ustaw y, o  której in ow a, R a d a  Państw a, po o- 
g ó ln y ch  debatach, p rz y ję ła  n astępującą form ułę:

„R ada Pań stw a uznaje: p o — p ierw sze, iż u- 
d tw a lo n y  p rzez D um ę P ań stw ow a p ro jek t u staw y o 
w p ła can iu  ze  skarbu  fin lan d zk iego  rat do skarbu  
państw a, zam iast p ełn ien ia  p rzez  o b y w a te li fin­
landzkich  osobistej p o w in n o ści w o jsk o w ej, c z ę ś c io ­
w o  ty lk o  ro zstrzyg a  k w esty ę  zrów n an ia  c ię ża ró w  
w o jsk o w ych , p onoszon ych  p rzez  k re sy  fin land zkie  
i resztę  dzieln ic  p ań stw a ro syjskiego; i p o —drugie, 
że  o kreślo n e  \v tym  p ro jek cie  w yso k o ść  C orocznych 
w p ła t z fu n d u szów  skarb u  fin lan d zkiego  do skarbu 
państw a, ze  w zg lę d u  na stosunek liczeb n o ści i sił 
p łatn iczy ch  ludn ości rzeczo n yoh  k resó w  do lic z e b ­
ności i s ił p łatn iczych  ludn ości in nych  Części pań 
stw a, jest n iew y sta rcza ją ca  dla te g o  zrów n ania, oraz 
w y ra ż a  nadzieję, że  d a lsze  zarządzen ia  w  tej sp ra  
w ie  będą sk iero w an e do b ardziej ró w n om iern ego  
ro zło żen ia  c ię ża ró w  p o w y ższy ch  na p o szczeg óln e  
częśc i p ań stw a".

k r o h ik a

{Z pism  i  od korespondentów).

—  Zderzenie pociągów- Onegdaj około 
godz. 10 wiecz. pociąg w ojskow y Nk 9 1 ,  id ą c y  
z odnogi bumańsiciej, przy wejściu na słacyę 
W apniarka wpadł na m anewrujący pociąg to­
w arow y. W  ostatnim w ykoleiły się i zostały 
siln ie  uszkodzone lokom otyw a i 2 wagony, 
w wojskowym  za ś— tender lokom otyw y 1 1 wa­
gon. W skutek silnego w strząśnięcia 5 szere­
gow ców  w pociągu wojskow ym  odniosło obra­
żenia ciała. Przyczyna zderzenia nie została d o­
tychczas wyjaśniona.

—  £pidemie. W  m. O strogu  i pow iecie- ost.rog 
skina sdn ie  g rs su je  o becn ie  epidem ia d yfterytu  i 
szk arlatyn y. Niema dnia, aby n ie b y ło  w y p a d k ó w  
śm ierteln ych. P odczas u b ieg łego  tygodn ia  w  jednej 
rodzin ie  G. zm arło  cz w o ro  dzieci, z k tó ry ch  troje 
w  cią gu  jedn ej n ocy. W  tym  sam ym  dom u zm arło  
jed y n e  d zieck o  p K. O p ró cz  tego  zd arza ją  się czę  
ste w yp ad ki k rw a w e j dyzen teryi, która pan uje tu 
ju ż od w io sn y  r. z.

-4 Sam obójstw o. P rzed  sam em  odejściem  
pociągu  p o czto w ego  do A u stry i w  R a d z iw iłło w ie  
rzu cił się  pod k o ła  lo k o m o ty w y ' m ie jsco w y  u rzę d ­
nik te le grafu  K a rp o w icz . W  stanie bardzo ciężkim  
p rzew iezio n o  go  do szpitala  ziem skiego. Jak m ó ­
w ią, p rzy czy n ą  ro z p a cz liw e g o  kro k u  b y ły  n iep o ro ­
zum ienia rodzinne. N iedaw no K a rp o w icz  c h c ia ł 
zastrzelić  sw o ją  żonę, le c z  został w  p o rę  ro z ­
brojony.

—  A reszto w a n ie  bandy koniokradów. W  o 
ko licach  T u czy n a  on kilk u  m ie się cy  gra so w a ła  d o ­
brze zorgan izo w an a banda kon iokradów , która  trzy  
m ała w  c ią g ły m  n iepokoju  sąsiednie m iasteczka, 
w sie  i kolonie. W  tych  dn iach p o lic y a  m iejsco w a 
za czę ła  en e rg iczn e  poszukiw ania, k tó re  za k o ń czy ły  
s rę aresztow aniem  ca łej ban dy M ie jsco w y  „u ra a  
nik" Poliszuk, p rz e b ra w s zy  się i uch arakteryzo- 
w a w s z y  tak, aby go  trudno b y ło  poznać, udał się 
do w si R z e c z y c y , g d zie  w k ró tce  w y k r y ł m iejsce 
pobytu  p o szu k iw a n ych  kon iokradów . N iepoztiany 
p rzez nikogo, z d o b y ł on ich  zaufanie, * a  następnie 
zap ro sił ca łą  bandę do siebie. G dy jedn ak konio 
krad zi p rzy szli z w izytą, P o liszu k a  w  dom u nie b y ­
ło  i zastali ty lk o  je g o  8 letnią có reczk ę, która z 
w łasn ej in iey a ty w y  w e z w a ła  strażn ików . A re s z to ­
w an o c a łą  bandę z w yjątk iem  p rz y w ó d c y  i w  m ie­
szkaniach je j cz ło n k ó w  dokonano re w izy i. W  je- 
dnem z tych  m ieszkań a reszto w a n y  został i sam  
p rzy w ó d ca ?  któ ry  p o d czas badania o św ia d czy ł, że 
d o o iero  p rzed  kiłKu m iesiącam i w yp u szczo n o  go  z 
w ięzien ia  p o łta w sk iego  i w  ciągu  teg o  czasu  na 
cz e le  sw e; ban dy zd ą ży ł on dokon ać o k o ło  10 zna
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niono na więzienie. Koniec X IX  w. tak w y ­
zbył się u nas z wszelkich tradycyi, nawet nie­
zbyt odległej epoki, iż mury „pojezuickie, „po- 
m isjorarskie" clziś nazyw ają „pofranciszkań- 
skimi8, w cale nie wiedząc, iż Franciszkanie 
nigdy nie byli w Żytom ierzu.

W idok kościoła pojezuickiego na jakimciś 
rysunku, współczesnym  istnieniu świątyni, spo­
tykano niegdyś w zukryetyi. katedry żytom ier­
skiej, prawdopodobnie dotąd tam istnieje.

W i ę z i e n n e m u r y ,  które w  odle­
głej epoce patrzyły na pierwsze azkcly żyto­
mierskie, gdzie witano w izytatorów  przybyw a­
jących z ramienia Kom isyi Edukacyjnej, już 
podczas doby znacznie późniejszej, w ciężkich 
czasach drugiej połow y X IX  w., niejedno cea- 
ne wspomnienie zdobyły; przyw arły one do 
tych starych głazów , cegły o nich m ówią— mo­
że i w pamięci dzisiejszych pokoleń co pozo­
stało. Z  murów tych szedł na śmierć Piotr 
C hojnow ski; w  obszernej izbie na piętrze, no­
szącej nazwę Ac 15, mieszkali litzni ziemianie 
i nic ziemianie bliższych okolic, jak sędziwy, 
długoletni emigrant po r 1831, Ezecfcie! G łę­
bocki, jak  Michał Gruszecki, jak lekarze Józtf 
Łagow ski i W acław  Lasocki, znani szeroko; 
pierw szy— zbieracz Lory kaukaskiej i nadba.jka!- 
skiej, drugi— zasłużony działacz społeczny, za 
łożyciel Muzeum ziemi lubelskiej i innych poży­
tecznych instytucyi, oświecających i podnoszą­
cych ekonomicznie łud tam eczny,..

Z  wązkieb, ciasnych, brudnych labiryntów
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ękriięjszych krad zie ży  o raz b lizko  60 k ra d zie ży  z 
w łam aniem .

—  Kursy d la  w łościan  D nia 35 lutego n astą­
pi o tw a rcie  k u rsó w  d la  w łościan  ticro sly ch  p rz y  
szk o le  ro ln icze j w  Humaniu. N auka trw a ć  b ęd zie  
10 m iesięcy. P ro gram  k u rsó w  obejm uje: ekonom ia 
t oblicza, m leczarstw o , ku ltu ra  łą v , ro ln ictw o , c h ó w  
byd ła, p szczela rstw o , ogrodnictw o, w a rzy w n ictw o , 
m iern ictw o, o raz jak o  p rzed m io ty  n ie o b o w ią zk o w e  
hyd ro tech n ika  i jed w ab n ictw p . "Program  k u rsó w  
został o p ra co w a n y  p rzez p rzed sta w ic ie li z iem stw a , 
kom isyi urządzeń ro ln y ch  i n au czy cie li szk o ły  hu 
m ańskici.

Towarzystwo spożywcze w  <jub. p odolsk iej. 
R e d a k cy a  w y c h o d zą ce g o  w  K am ieńcu w y d a w n ic tw a  
p. t. „K o o p erą tiw n yj łistojPj zarzą d ziła  ankietę w śró d  
T o w a rz y s tw  s p o ż y w c z y c h  gu b ern ii p o d o lsk ie j w  
sp ra w ie  szeregu  k w esty i, d o tyczących  stanu T o w a ­
rz y stw  w  gu bern ii. Z  ro zesła n y ch  z g ó rą  6co e- 
g że m p la rzy  kśw estyonaryusza o trzym an o  za le d w ie  
110 odp ow iedzi. N ajw ięcej o d p o w iezL i n ad esłan o  z 
p ow . b m e ła w sk ieg o , p lośk iro w sk ieg o , W innickiego, 
h a jsyń skiego  i la ty e zo w sk ieg o .

L ic zb a  stow arzyszeń  s p o ż y w c z y c h , źa ćz ę la  
szybko w zrastać  w  gu b. p od o lsk iej p o c z ą w s z y  od 
r  1907. Z e  110 T o w a rz y s tw , które n a d e s ła ły  o d p o ­
w iedzi na ankietę, w  r. 1907 p o w sta ło  17, w  1908—  
45, 1909 —  34 i w  1910 —  7. W  ch w ili o tw ieran ia  
T o w a rz y s tw  p rzeciętna ilo ść  cz ło n k ó w  b y ła  32, le c z  
ju ż  na 1 styczn ia  1910 r. ilo ść  cz ło n k ó w  w z r o s ła  
przeciętnie  do 45.

P odczas o tw a rcia  T o w a rz y s tw a  ro zp o rzą d za  
łv  p rzeciętn ie  kap ita łem  w  sum ie 305 rb. 50 kop . 
Na 1 styczn ia  na jedn o T o w a rz y s tw o  w y p a d a ło  
kap ita łu  u d zia ło w eg o  —  756 r b , o b ro to w ego  3,63i 
rb  i zap aso w eg o  128 rb. P rzecię tn y  ro czn y  obrót 
w  r. 1909 w yn o sił 5,172 rb., Czysty zaś doch ó d  w *  
p rzyb liżen iu  po 230 rb. na każde T o w a rz y s tw o

—  U regulow anie sto p y  p ro cen to w ej. Z a rz ą d  
k ijo w sk ieg o  zw ią zk u  T o w a rz y s tw  d robn ego  k red y  
tu z w r ó c ił  się do T o w a rz y s tw  k red y to w ych  gub. k i­
jo w sk ie j z o d ezw ą  w  sp ra w ie  u reg u lo w a n ia  stop y  
p rocen tów , w y p ła ca n y ch  p rzez T o w a rz y s tw o  od 
w k ład ó w . Z a rzą d  ze sw ej stro n y p roponuje T o w a  
rzystw o m  w yp ła cać., od w k ła d ó w  r a  2,-chunek b ie ­
ż ą c y —-4 proc., od term in o w ych  5 —  ó l/9 p roc., od 
w k ła d ó w  zaś term in o w ych  na lat 5 oraz w a ru n k o  
w y e h  nie w ię ce j niż 7 proc. Z a rz ą a  za p ew n ia  p rzy - 
tem , iż n ie  m oże b y ć  o b aw y , a b y  w  ra zie  o b n iże ­
nia stop y  p łaco n y ch  p rocen tów , ludn ość za częła  
w y c o fy w a ć  sw e  w k ła d y , g d y ż  żadne inne instytu- 
cy e  kred y to w e  nie dają ludn ości tak d o go d n ych  w a  
ra n k ó w , ja k  T o w a rz y s tw a  drobnego kredytu .

| n  s iitL
Postawiłem  gazecie „K ijew skaja M yśl" 

zarzut w yraźny i jasny: —  świadome falszer 
stwo w traktowaniu spraw  polsko-żydow skich, 
fałszerstwo, polegające na system afycznem  p rze­
milczaniu o najohydniejszych w ystępach prasy 
żargonow ej i działaczów  żydow skich na terenie 
K rólestw a, oraz na rów nież system atyczni m 
szkalowaniu polskiego społeczeństwa, stale p o ­
m awianego przez redakcyę o instynkty żarłocz­
ne zoologicznego nacyonalizmu.

W  odpowiedzi „K ijew skaja M yśl" tw ier­
dzi, że ja  jestem  bardzo brzydki rozbójnik, hu • 
łający po kw estyi żydow skiej... z „pałką8, a 
red a k cja  „postępow ego" organu składa się 
z ludzi sprawiedliw ych, którzy kierują się w y ­
łącznie... „hasłem praw  ludzkich8.

C zyżby „K ijew skaja M yśl8 sądziła, żc 
w  stosunkach m iędzynarodowościow ych „praw a 
ludzkie8 posiadają tylko... żydzi?!...

A le mniejsza o to...
Obchodzi mnie nie „K ijew skaja M yśl8, a 

czytelnicy polscy, przez nią umiejętnie obala 
mucani. W ięc jeszcze słówko „w yjaśn ien ia"..■

Ile razy m owa jest o „grzechach ży d o w ­
skich8.,. „postępow y" organ nigdy nie om iesz­
ka zaznaczyć, że są to krwiożercze w ym ysły 
polskich szowinistów z obozu natur*lnie— n aro ­
dowej dem okracji.

O tóż pozwolę sobie zacytow ać poniższy 
ustęp z „Inform acyjnego L istk a8, organu ży­
dowskiej organizacyi socja listyczn ej p. t. 
„B und"...

Stała  się —  w ola „L isto k 8 —  rzecz nie­
słychana:

„O to robotnicze pismo w Polsce, organ 
bynajmniej nie narodow y, lecz m arksistowski, 
„W oln y G lo s8, rozpoczął system atyczną kam ­
panię przeci,w robotnikom żydowskim. I n iety l­
ko przeciw ko robotnikom, lecz przeciw ko ży­
dom w ogóle, przeciwko żydow skiej kulturze, 
żydowskiej narodowości, przeciwko żydowskim  
dążeniom i żądaniom.

„W  szeregu artykułów w yżej wspom niane­
go pisma, będącego organem określonego sk rzy­
dła „polskiego marksizm u", znany publicysta 
tego obozu, uczeń R ó ży  L u k s e m b u r g  i tow a­
rzysz Jana Tyszki, A . W arski, formułuje sw e 
poglądy i sw oje pretensje. Z  taktem nie do 
naśladowania, pisarz ten w yzyskuje chwilę roz­
kwitu uczuć szow inistycznych wśród swoich 
czytelników, aby siać skrzydlate slówKa w stro­
nę żydow skiego „szachrajstw a8 i ■pssorzytniń- 
tw a". Pisarz ten szelmuje narodowe dążenia 
żydow skich robotników, nazyw a jo „reakcyjną 
utopią8, piętnuje język  robotników  żydowskich 
jako barbarzyństwo! ..

„Niesłychane! „W cln y  G ło s8 żąda w  koń­

uliczek, otaczających mury pojezuickie, w ych o­
dząc na plac, ongi zamiejski, który był, jak 
powiedzieliśmy, łąką tracenia złoczyńców , a o- 
becnie jest środkową dzielnicą miasta, spotyka­
my k o ś c i ó ł  „p o b e m a r d y ń s k i ' ,  
niekiedy nazyw any „sem inaryjnym 8. Stanął on 
na zgliszczach fundacyi Bernardynów  Jana K a ­
jetana Ilińskiego, starosty żytom ierskiego. W  r. 
1761 w zniósł on drew niany kościółek i szczupły, 
rów nież drew niany klasztor dla Bernardynów. 
Zakonnicy ci, osadzeni w zamiejskiej dzielnicy, 
utrzym yw ali szkółkę elementarną dla ubogiej 
dziatw y przedmieść, co trwało do ich usunięcia
i zniesienia kasztom  w r. 1832. Przed kasatą
sw ego klasztoru zaczęli Bernardyni zamiast dre­
wnianego m urować dla 3iebie kościół, lecz ich
niespodziane wypędzenie nie pozw oliło im do­
kończyć go. P o nich objęło m ury i całą ich po­
siadłość duchowieństwo świeckie; później zaś 
w budynkach, co 3tanęły na posadzie klasztoru
bernardyńskiego, umieszczono seminaryum dye-
cezyalne; dlatego więc stosunkowo norry ten 
kościół (liczy 73 lata istnienia) nosi nazw iska 
pobernardyńskiego lub sem inaryjnego, przypo­
minające i daw ne i now sze dzieje ow ego tery- 
torym. W  niurach jeszcze niew ykończonych te­
go  kościoła, w r. 4838, odbyw ały się w ybory 
ziemian wołyńskich.

(D. c. n.)
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cu, aby robotnicy żydow scy uczyli sic; po p ol­
sku i obchodzili pcUkie święta! .

A  więc nietylko „narodow a demokracya" 
domaga się „praw ludzkich" i... dla nie żydów! 
A więc i „uczeń samej R óży Luksemburg* 
marksista W arski z „praw ludziach" żyda rad 
by w yrzucić— ...prawo do w yzysku i praw o do 
lekceważenia .. praw polskich!...

Sądzę, że to w ystarczy, abyśm y uznali za 
konieczne przeszacować „praw dy i nauki" tak 
hojnie przez gazetę „K ijew skaja Myśl" i przez 
inne „sprawiedliwe organy" polskiemu czytelni­
kow i udzielane.

Czarny Jegomość

twierdzono, s k a s o w a ć  i pr/:kazzć sprawę tejże 
komisyi do ponownego rozpatrzenia na podsta­
wie niniejszego ukazu.

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 18 (3 r) Kat. Ś w  Piotra w  R zym ie.
Jutro 19 (i)  H en ryka B . W .

W sch ó d  słońca o godz. 7 m. 39 
Z ach ó d  siońca o godz. 4 m. 47 
D łu gość dnia godz, 9 m. 08

Skasowanie wyborśw 
w cyrkule łybedzkim.

Gubernator kijowski otrzymał wczoraj na 
stępujący ukaz senatu:

Po rozpatrzeniu skargi w yborców  K. Si 
dorenki, N. Bratkowa, I. Szalackiego i innych 
na uchwalę kijowskiej gubernialnej komisyi do 
spraw miejskich, która zatwierdzi'a wybory 
z cyrkułu łybedzkiego, senat znajduje: iż zakaz 
zw ołania zebrania w yborczego, które miało się 
cdbyć d. 24 listopada nie dotyczy bezpośred­
nio wyborów; nie miało rów nież decydującego 
w pływ u na w ynik w yborów  z cyrkułu lybedz 
kiego balotowanie pp. Kotikow a i Tcrnawsk.ie- 
go oraz udział w wyborach Aryslarcbow a, guyż 
kw estya prawidłowości tego balotowania*może 
dotyczyć tylko praw idłow ego lub nieprawidło­
w ego wybrania samego K otikow a i Ternaw  
skiego, lecz w żadnym razie nie innych osób, 
w danym zaś wypadku, wobec zabalotcw ania 
K otikow a i Ternaw skiego, kwestya ta nie po­
siada żadnego znaczenia praktycznego. Co się 
tyczy A rystarchcw a, to m ogłoby tylko w ynik­
nąć pytanie co do prawidłowości udziału jego  
d. 3 grudnia w wyborach z cyrkułu starokijow 
skiego, po zrealizowaniu już now ych praw 
w yborczych d. 27 listopada w cyrkule łybedz­
kim, nie zaś przeciwnie.

Co do udziału w wyborach osób, posia­
dających domy zbudowane na gruntach dzier­
żawnych, oraz osób, które okazały nieprawo­
mocne, zdaniem petentów, plenipotcncye i na- 
konicc pp. Dolinina i Czernowa, to kw estya ta 
w stosunku do pierwszej kategoryi wyborców 
zdecydow ana została jeszcze 26 kwietnia 1882 
roku przez senat, który wyjaśni! wówczas, że 
dla posiadania praw wyborczych do rady miej­
skiej w razie opłacenia podatku szacunkowego 
uh ma żŁilncgo znaczenia okoliczność, czy dom 
zbudowany został na wiaśnym, czy na cudzym 
gruncie; w sprawie plenipotcucyi, pośw iadczo­
nych przez policyę bez oznaczenia daty po­
św iad cze n i, w kilku zaś wypadkach bez opa­
trzenia ich pieczęcią komisarza policyi, należy 
dojść do wniosku, że wobec braku jakichkol­
wiek wątpliwości, żc owe plenipotcncye zostały 
przez policyę poświadczone i że na ich pod 
stawie brały udział w wyborach te właśnie 
osoby, które zostały do tego upoważnione 
brak daty lub pieczęci na plenibotencyach nie 
może być dowodem nieprawidłowego udziału 
w w yborze osób upełnomocnionych.

O świadczeniu petentów w sprawie udzia­
łu Dolinina przeczy dokument, świadczący, iż 
posiada! on plenipotencyę tow arzystw a akcyj­
nego, pogląd zaś ich na udział pref. Czernowa 
nie posiada dostatecznych podstaw, gdyż w 
myśl art. 405 ust. zakładów naukowych t. XI 
zb. praw . wyd. 1893 r. bezpośredni zarząd uni­
wersytetu należy do rektora, a ponieważ w 
myśl art. 440 tejże ustawy rektor jest preze­
sem zarządu uniwersytetu, do którego na mocy 
art. 594 należy zarządzanie majątkiem uniwer­
sytetu, więc plenipotencyę wydaną Czernowo- 
wi przez zarząd uniwersytetu należy uważać za 
zupełnie wystarczającą.

Przechodząc następnie do kwestyi kart 
wejścia na zgrom adzenie wyborcze, senat zn aj­
duje, że zgodni" z wyjaśnieniam i jego  z dnia 
17 grudnia 1905 r. Az 12,136, 10 lutego 1909 
f .  S i  1971, 21 września 1909 r. Ks 8906 i in. 
żądanie, aby w yborcy uprzednio zgłaszali się 
po karty wejścia na zebranie wyborcze, jako 
nie oparte na żadnem prawie, należy uveażać 
za nieprawidłowe i może pociągnąć za sobą 
skasowanie wyborów, jeżeli w yborcy zostali 
tem skrępowani w urzeczywistnieniu swych 
praw.

T ak samo rów nież nie oparte jest na p ra­
wie ograniczenie terminu stawiania kandydatur 
na radnych, gdyż w myśl w yjaśnienia senatu 
z dn. 10 lutego 1909 r. Ab 1671 i na mocy 
art 43 ust. miejskiej stawianie kandydatur na 
radnych dozwolone jest i na samem zgrom a­
dzeniu wyborczem, na podstawie zaś wyjaśnię 
nia z dn. 28 lipca 1897 r. Ab 9461, balotow a­
nie na zgromadzeniu wyborczem  osób, posiada­
jących praw a wyborcze, lecz nie wystawionych 
przed wyboram i na kandydatów, nie może być 
uważane zc. przekroczenie prawa, gdyż ustawa 
miejska nie zawiera żadnego artykułu, który o- 
graniczalby pod tym względem  balotowanie 
każdego w yborcy na radnego w razie w ysta­
wienia jego kandydatury przez ustanowioną 
liczbę w yborców , co mogą oni ućzynić w każ­
dej chwili.

Co się tyczy udziału w wyborach pp 
Bernera, Zalew skiego, Iw anow a i Serdziuka z 
prawem drugiego głosu na m ocy upoważnienia 
współwłaścicieli, oraz wybrariia na radnych i 
kandydatów  na w yborach uzupełniających pp 
Szmidta, Obołońskiego, Szkidczenki i Rerne- 
la , których kandydatury w ystaw ione zostały 
przez 1 w yborcę —  zarzut petentów w danym 
razie jest zupełnie racjo n aln y, gdyż, jak to 
wykazuje wyjaśnienie senatu z dn. 10 listopa­
da 1909 r Ab 11347, udział w w yborach na 
podstawie władania wspólnym  majątkiem bez­
warunkowo stanowi osobiste praw o w spółw ła­
ściciela i dlatego, w myśl art. 31 ust. m iej­
skiej nie może być urzeczywistnione przez oso­
bę, posiadającą sw ój w łasny cenzus.

Balotow anie zaś kandydatów, w ystaw io­
nych przez mniej niż 5 w yborców  stanow i ja ­
wne wykroczenie przeciwko art. 43 ust. miej­
skiej. Niezależnie jednak od tego pp. W ołko- 
wicz, Obołonskij, Szkidczenko i Berner, jako 
już raz zabalotowani, w myśl wielokrotnych 
wyjaśnień senatu (d. 3 czerwca 1910 r. Ab
7,140 d. 29 listopada 1910 r. Ab 14,827 i w ie­
le in.) nie mogli być balotowani powtórnie w 
ciągu tej samej sesyi.

Na pow yższych podstawach senat uzna! 
skargę wyżej wym ienionych w yboreow  za słu­
szną i postanowił uchwalę kijowskiej komisyi 
gubernialnej do spraw miejskich z  d. t o  sty ­
cznia 101 i r., na m o cy której w y b o r y  do ra­
dy miejskiej z cyikulu łybedzkiego zostały za­

K sS satsS aiP srp fc. H i s t o r y c z n y .
31 s t y c z n i a  a . i ł .

Roklł 1667- , Umiera we W rocław iu Jerzy 
Lubomirski, pozbawiony w roku 1664 urzędów 
marszałka W . Koronnego i hetmana polnego

—  „Lud B Ży". W yszedł z druku numer 
trzeci „Ludu Bożego" i zawiera co następuje: 
Nasze pamiątki (Chwastów albo Fastów ).— Od 
Redakcyi.—  „Z  opowiadań mojego dziadka* 
(opowiadanie I) Pogrom cy.— Pogadanka nauko­
wa (O tem, co się znajduje w glinie) przez 
Z. Ch.— Co słychać w Dumie i w Radzie Pań 
stwa.J —  W iadom ości polityczne.— Wiadomości 
k ościeln e.— -Z tygodnia. —  W iadomości krajo 
w e.— L ist do ‘K tdakcyi. —  R ozm aitcśń. O dpo­
wiedzi K edakcyi.—  O głoszenia

Dodatek 1 y  —  „Nasza wieś* zawiera: —  
Gospodarstwa chłopów za granicą. —  List sta­
rego M acieja. —  „Przesadzanie dużych drzew 
przez St. Brzósko.— O przyrządzaniu paszy.—  
Dobre rady.— Poradnik praw ny.— Ceny zboża.—

Dcdatek II g i— „Gazetka dla dzieci* za 
wiera:— Dziecię Jezus, wróble ; kanarki (Jegen- 
da).— Opowiadanie Jasia — Mateuszek.

Dodatek III ci— „Nauka W iar}'* zawiera 
Ewangelię i „W ykład Mszy św .“ (ciąg dalszyl.

—  Łyżwiarze p. T. G W e czwartek dn. 
2 go lutego na ślizgaw ce „Ukraina* sekcja  
Łyżw iarsko-N arciarska urządza pierwsze w tym 
sezouic zaw ody łyżw iarzy— 500 metrów na zw y­
czajnych łyżwach, o nagrodę T ow arzystw a,—  
Jury odnotuje najlepszy czas (rekord) osiągnię­
ty podczas biegu. D eklaracye na w jś A g  od 
członków P. T . G. przyjmuje zarząd sekcyi do 
dnia 28 stycznia.

—  Ea! techniczny T radycyjn y piętna 
sty z kolei „Bal Techniczny* na rzecz nieza­
możnych studentów polaków  politechniki kijow ­
skiej odbędzie się dnia 26. stycznia w salach 
Zgrom adzenia Kupców .

Role gospodyń przyjęły panie: M. Beeli, 
J. Bjeniccka, Ks. Chojecka, K. Gembicka, W . 
Golom bkowa, M. Idźkowska, N. Karpowiczó- 
waa, G; Knoliow a, K . Kozakow ska z córką I le- 
leoą, J M arcinczykowa, 3- M loszewsl.a, M. 
M szczonowska, P Obniska, S. Puńska,- H .P rze- 
zdziecka, Z. Przy wieczerska, O hr. Rzewuska, 
W . Szamota, E. br. Tyszkiew iczów na, j .  'Wy­
socka, I. Zadorów na, S. Zwolińska.

Obowiązki gospodarzy pełnią panowie: A . 
Bukowiński, M. Bukowiński, A . Czerwiński, A. 
Herburt lleybow icz, F. Golom bek, S Idżkow- 
s/i, K. Komarnicki, K . Rząśnicki, A. hr. R ze­
wuski, E Sągajlło, A  Zadora.

Sprzedażą kw iatów  łaskaw ie przyrzekły 
zająć się panie: L Bieniecka, W . Golom bkowa, 
N. Karpow iczów na, I. Mło37L*wska, S. Z w o ­
lińska.

—  Zjazd melioracyjny Onegdajsze po­
siedzenie wieczorne zjazdu— walne zebranie 
poświęcono odczytaniu kilku referatów treści 
specyalnej N ajwięcej zainteresowania wzbudzi­
ły rełeraty p Borodina (z Petersburga) o go ­
spodarstwie rybnem, oraz inż. Popowa o zale­
żne ś -i m elioracji od regu lacji rzek. Z : branie 
zaciągnęło się do późna w nocy.

W czoraj od rana zaczęły się posiedzenia 
komisyi. Na posiedzeniu porannem rozpatrzono 
wniosek założenia politechniki hydrotechnicznej 
z programem średniego zakładu naukowego. 
W niosek ten przyjęto i w ybrano specyalną ko- 
misyę dla opracowania programu politechniki. 
Inż. Jerol odczytał sprawozdanie z działalności 
2jazdu i komitetu melioracyjnego. Instytucja ta 
nie nosi jeszcze charakteru stałej, ponieważ 
statut jej został zw rócony przez departament 
rolnictwa organizatorom dla uzupełnienia. Zjazd 
w ybrał kom isję dla ponow nego opracowania 
statutu.

W czoraj o g. 3 ciej zjazd odwiedził na­
czelnik kraju, gen. T repow a, który ogląda! w y­
stawę melioracyjną oraz wysłuchał wyjaśnień, 
udzielonych mu przez komisarza w ystaw y, p. 
Albranda.

Dziś członkowie zjazdu zamierzają zw ie­
dzić kijowski instytut handlowy.

Prezes zjazdu otrzyma! od prezesa w ysta­
w y kijowskiej hr. A . Tyszkiew icza prośbę, 
aby zjazd zechciał wziąć udział w organizacyi 
wydziału m elioracyjnego w ystaw y i powierzył 
opracowanie jego programu specyalnej komisyi.

— Podział SUbsydyum. Podział zapomogi
w sumie 175 tys. rb udzielonej przez departa­
ment rolnictwa na cel pomocy rolnej dla g o ­
spodarstw futorowych w gubernii kijowskiej 
został nareszcie ostatecznie zdecydow any. Jak 
wiadomo, zarząd ziemski postanowił dokonać 
podziału tej zapom ogi pomiędzy powiatami zgo ­
dnie z rzcczywistem i ich potrzebami. Jednakie 
głów n y zarząd rolnictwa i urządzeń rolnych 
nic zgodził się na to, uważając iż zapomogę 
należy podzielić w stosunku do ilcści gospo­
darstw futorowych w każdym powiecie. W  ta­
kim razie taki uaprz. powiat humański otrzy­
małby praw ie połowę calcj zapom ogi (67 tys. 
rb.), lipowiecki zas zaledwie około 900 rb.

W czoraj powrócili do K ijow a zPetersbur- 
a guberniahiy agronom ziemski Czerr.ysz i rzą­

dow y agronom Skuratow. którzy w tej spra­
wie jeździli do Petersburga. Na skutek ich 
przedstawienia głów ny zarząd rolnictwa zmienił 
sw ą decyzt ę, i zapom oga zostanie podzielona 
pomiędzy powiatami zgodnie z projektem zient- 
stwa kijowskiego.

— W sprawie wykluczenia pora. adwo­
katów. Na ostatniem ogólnem zebraniu człon­
ków kijowskiego sądu okręgowego w yjaśniło 
się, iż § 19 uzupełnienia do art. 560 regulam i­
nu kijowskiego sądu okręgow ego o 7 letnim 
terminie pozostawania na stanowisku pom ocni­
ka adwokata, na mocy którego w grudniu toż 
samo ogólne zebranie w ykluczyło 69 pomocni­
ków adwokatów, został skasow any jeszcze przed 
11 laty.

Z-branie postanowiło zawiadomić o tem 
izbę sądową, której przesiano skargi wykluczo­
nych pom. adwokatów, jednocześnie zaś pole­
ciło sądowi opracować now y artykuł o termi­
nie pozostawrania pomocników adw okatów na 
tem stanowisku, w celu uzupełnienia tym arty­
kułem regulaminu sądu okręgoft-ego w miejsce

dawnego art. 19 . Postanowiono rów nież uzu­
pełnić regulamin artykułem, określającym  10- 
procentową normę dla pomocników adwokatów 
wyznania mojżeszowego.

— Skutki skasowania wyborów w cyrk.
łybedzkira Na skutek ukazu senatu, który stre 
ściliśmy powyżej, w y b o r y  do rady miejskiej z 
cyrkułu łybedzkiego zostaną unieważnione. Jak 
wiadomo, w cyrkule tym podczas w yborów  
przeszli prawie wyłącznie nacyonaliści.

Przytaczam y nazwiska radnych z cyrkułu 
łybedzkiego, którzy na skutek ukazu senatu u- 
tra- ą  moc pełnomocnictwa: Izydor Gusiew, W ło ­
dzimierz Jozefi, A natol Sawenko, A leksy Lo- 
toczkow, A leksy Pirożenko, Paw eł Homclaka, 
Iwan R ozow , prof. W a sy l Czernow, Anatol 
Mossakowskii, Aleksander Paw łow skij, Piotr 
M chajłow-TurcrcDok, Mikołaj W ołkow icz, Filip 
Szmidt oraz kandydaci prof. W asyl Obołonskij, 
Trofim  Szkidczenko i Jakób Berner.

—  P O Ż A R . O d zbyt ro zp alo n ego  pieca 
w szczą ł się onegdai p o żar w  m ieszkaniu 1. Sucho 
ru ko w a p rzy  ul. C h o ręw e j Nr. 16. O gień  został 
prędko stłum iony p rzez p o dolsk i oddział straży 
ogniow ej.

—  S T A R C IE . W  posesyi Nr. 15 p rzy  ul. 
N abrzeżno-R ugow ej podczas bójki n iejaki W ilk o  
u d erzy ł z taką siłą  A , K u p re iszica  po g ło w ie , iż ten 
stracił przytom ność i m usiano go  dla k u ra cyi o d ­
w ieźć do szp ita 'a  K iry ło w sk ie g o .

Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC Z E . P rz y  ul. T u r  
ą ien iow skiej Nr. 45 u siło w a ła  otruć się M elania D. 
W  dom u Nr. 65 p rzy  ul. 1 .om akow skiej za ży ł tru 
cizn y w  celu  sam obójczym  robotnik B a zy li W , W  
obu w yd ad k ach  pom ocy u d zieliło  P o gotow ie.

—  Z A G A D K O W A  S P R A W A . iV  tych  dniacb, 
jak  o tem  donosiliśm y, w  p iekarni W eicm ana iK re  
szczatyk  14) otruła się herbatą jed n a  z panien sk le ­
p o w ych  W . Z ielen kiow iczów m s H erbatę p o w y ższą  
p iły  ró w n ież i inne osoby, ale żadna z nich nie ule 
g ła  zatruciu. W  szk lan ce  Z . na dnie o kaza ł się  ja  
kiś tłuszcz, k tó ry  zostanie poddan y badaniu. W c z o ­
raj Z ie len k ie w iczó w n a  o św iad czyła , iż  została  o tru ­
ta p rzez żonę W aicm an a, p o w o d o w an ą zazd ro ścią
0 męża.

—  W Y P A D E K  W  Z W IE R Z Y Ń C U . W  „V if 
va r iu m “ f.rzy K reszcza tyk u  lam part rzu cił się na 
niejakiego A  J uliew icza, zw ie d za ją ce g o  zw ie rzyn ie c
1 podrapał mu p lecy . P o szko d o w an eg o  o p atrzy ło  
Pogotow ie.

—  S Z T U C Z K A  Z Ł O D Z IE J S K A . D o m iesz­
kania E. Z a k rze w sk ie j (M. P o d w aln a  15) p rzy sz ło  
jak ichś dw óch nieznajom ych pod pozorem  w yn aję  
cia pokoju. P o  ich odejściu  zauw ażono w  p rzed p o ­
koju brak jed n ego  paltota. Z ło d z ie i nie zdołano 
odszukać.

—  N A G Ł Y  Z G O N . Na p eczersk u  na u licy  
zm arła  n agle  E. Z a gó rsk a . Z w ło k i je j odw iezion o 
do prosektoryum .

—  K R A D Z IE Ż E . W  dom u N r. 6 p rzy  M. 
W ło d zim ierskiej dopuszczono się k ra d zie ży  z w ła ­
maniem  w  m ieszkaniu W ia lc e w e j.

D o m ieszkania Jansow ieckiego p rzy  C h o rew e j 
Nr. )6 w ta rg n ęło  czterech  zło d zie i, k tó rzy  skradli 
rozm aitych  rze czy  na 200 rb. Jednego ze  z ło c z y ń ­
có w  ujęto- jest to niejaki W . P ożarski, pozostali 
um knęli, unosząc ze  sobą zrabow an e rze czy .

P rzy  u) P iro go w sk ie j N r. 5 okradziono na 
400 rb. m ieszkanie O d n ek o zcw a

Z  m ieszkania W . S im on ow skich  (A le k sa n ­
d row ska 35) skradziono b ielizn ę i ubrania na sum ę 
115 rb.

P rz y  ul. Z y la n sk ie j N r. 142 okradziono na 130 
rb. m ieszkanie M aksim owa
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N ajw  temp powietrza w  Ciągu doby . — 4,6
N a jn iż s z a  — 15 9
Przeciętna teat prw. w d ąsu  doby . — 15,1
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Ogólny stan pogody w  Europie a n a r  na 
podstawie telegramu głównego Ooserwatoryum 
i ‘stycznego:

O p a d y  notow ano w  ca łej Rosyi. T em p e ra tu ­
ra w y ższa  od norm alnej ca  p ołu d n iow ym  w sc h o ­
dzie i na w sch o d zie , n iższa -- w  p ozostałej R osyi.

P rzew id y w a n a  pogoda: o słab ien ie  m ro zó w  na 
półn ocn ym  zach odzie, obniżenie tem p eratu ry  na po 
łudn iow ym  w schodzie, m rozy u m iarkow an e— w  p o­
zostałej R osyi. Ś n ieg i są m o żliw e  w  p asie  półno 
cnym  R osyi, zaw ieje  — na zach od zie  i w sch o d zie  
Rosyi.

Z SĄDÓW.
Zamach na strażnika.

W czo ra j k ijo w sk a  izba sąd ow a ro zp a try w a ła  
sp ra w ę  n iejakiego P  Ł aziebn ika, oskarżon ego o z a ­
bójstw o strażnika.

S p ra w a  la p rzed staw ia  się w  n astęp ujący 
sposób:

W  końcu lip ca  roku  zeszłe g o  strażnik D aniel 
S k aczh o  zaszed ł w  ce lu  o debran ia  jak ich ś op łat do 
m ieszkańca w si Z w o n k o w o je  pow iatu  k ijo w sk ieg o  
P. ! iz ieb n ika. G dy ty lko  w szed ł do ciem nej sieni, 
otrzym ał silne uderzen ie  w  g ło w ę , w sk u tek  czeg o  
p ad ł na ziem ię bez przytom ności. P o  je j odzyska 
niu, zau w a ży ł brak re w o lw e ru  i 6 r rb. w  kieszeni. 
W y ch o d zą c, zn alazł o k o ło  d rzw i żelazn ą laskę, któ 
rą  w zią ł ze  sobą, jak o  corptis tlelicli.

Na sądzie w yja śn iły  się n astępujące szcze gó  
ły: letnicy, zam ieszkali w e  w si p rzez  ca łe  lato/ u­
skarżali się  na ustaw iczne krad zie że  i czyn ili straż 
n ikow i w ym ów ki, że  nie m oże w y k ry ć  s p ra w có w  
c ią g ły ch  krad zieży . S k a cz k o  z a w zią ł się i, po- 
w zią w szy  p cilęjrzęn ic na Ł azietfhika, ją ł śled zić  
k a żd y  kro k  jego. Ś w ia d k o w ie  stw ierdzili, że Ł a  
ziebnik często o d graża ł się, iż połam ie ko ści straż­
nikow i.

Inni św ia d k o w ie  zezn ali, że  o w e  corpus dc- 
lio l i ,  lask ę  żelazną, którą  S k a czk o  zn a laz ł ja k o b y  
ok o ło  dom u ł.aziebn ika, oddaw n a w id zie li w  je g o  
m ieszkaniu.

Sam  oskarżon y p rzy zn a ł się do w iny, twaer- 
dził jedn ak, że u d erzy ł strażn ika drew nianą lask ą  i 
w ca le  nie dlatego, że go  śled ził, le c z  z p o w o d u  
n ieporozum ień, w y n ik ły ch  m iędzy nim i na gru n cie  
rom antycznym .

Izba sąd ow a u w o ln iła  o skarżon ego od za ­
rzutu zam achu na ży c ie  strażnika, i za zadanie lek­
kiej ran y skaza ła  go nu ro k  w ięzien ia.

Defraudacya.
T e n  sam kom plet k ijo w sk iej izb y  sąd ow ej 

ro zp a try w a ł w czo ra j sp ra w ę  b. k a sy era  lilii o eters  
b u rsk ieg o  banku d yskon tow ego w  B ia łe j C e rk w i, 
W . M ikcla jew a, o skarżon ego o d efrau d acyę  6,000 
rubli.

O sk arżo n y  tłu m aczył się tem, iż, w io zą c  w  
czerw cu  r. 1910 z K ijo w a  do B ia łej C e rk w i 40 tys. 
ru bli, zgu b ił na stacyi U styn ow ka 2,000 rb. W  o- 
b a w ic  utraty p o sad y  nie p o w ied zia ł o tem nikom u, 
m ając nadzieję p o k ryć tę sum ę z w łasn ej pensyi. 
G d y w  m arcu r. 1911 urządzono n iesp od ziew an ie 
re w iz y ę  kasy, stra cił zu p ehiie  g to w ę  i zb iegł, za­
b iera jąc z sobą część  gotó w k i z kasy, lecz  n ieba­
w em  został a reszto w an y w  K ijo w ie

Izba sądow a, w zią w szy  pod u w ag ę  szereg  
u jaw n ion ych  podczas śled ztw a sąd o w ego  o koliczn o 
ści ła go d zą cy ch , skaza ła  W  N iko ła jew a na 3 m ie 
siące  aresztu  o raz zasąd ziła  p o w ó d ztw o  cy w iln e  
zw iązk u  g ie łd o w e g o  kasyerq.iv, k tó ry  z ło ż y ł za o- 
skarźon ego  kr.ueyę ban k ow i w  sum ie 5,000 rb.

Z TEATRU I MUZYKI-
Teatr polslci w ,Ogniw ieV

„W y zw a n ie "  B . G o rczyń skiego .

W ybitną cechą utw orów Gorczyńskiego 
jest zapał młodzieńczy, z jakim autor traktuje 
każdą sprawę, którą poiusza w swoich dram a­
tach

Gorczyńskiemu nie w ystarczają k westye, 
które w dobie dzisiejszej stanowią bolączki 
społeczne i gw ałtownie dom agają się rychłego 
rozwiązania. Śmiało sięga on w przyszłość 
i przystępuje do dylem atów, dziś dalekich od 
rozwiązania i zaledwie poruszonych przez nau­
kę. K w estyi tych nie rozwiązuje, ale jako ar­
tysta, maluje barwny obraz przeiyw ań ludzi, 
dla których rozstrzygnięcie nierczwiązanego 
do dziś dylematu stanowi zagadnienie „bytu 
lub niebytu*.

W  „W yzw aniu* stawia on jedno z pytań 
etycznych, czekających na rozstrzygnięcie nie 
tylko z punktu widzenia etyki i praw a, ale na 
wet z punktu psychologicznego, ekonom iczne­
go i fizyologicznego. Pytanie to polega na tem, 
czy kobieta ma praw o sama jedna ponosić 
konsekweneye popełnianego błędu, odrzucając 
propczycyę małżeństwa, uczynioną przez współ 
winnego, kiedy się przekona, że go nie kocha. 
Sam  fakt przedstawienia podobnego pytania 
może być mocno kwestyGnowany, bo do dziś 
zarów no fizjo logia , jak i psychologia w miło­
ści kobiety widzi połączone objaw y sym patyi 
moralnych i fizycznych.

Gorczyński oba pojęcia rozdziela i swą 
bohaterkę Antoninę K rzycką uposaża w cechy 
pici żeńskiej zgoła niew łaściwe, a stanowiące 
wybitną oznakę indywidualności męskich, w ię­
cej, bo czysto samczych.

W  k olekcji młodych dziewcząt, jakie wraz 
z głów ną bohaterką stanowią oś intrygi aktu 
pierwszego i drugiego, tylko O lesia jest osob 
nikiem względnie zdrowym . Jaśka, typ pół- 
dziewicy, jest dziew czyną moralnie z gruntu 
zepsutą, zaś głów na bohatejka w oczach neu­
rologa będzie okazem choroby, noszącej nazwę 
„histeria major*. Panna Korew idzka to okaz, 
interesujący już nie neurologa, ale psychiatro.

Pomimo jednak mocno neuro— czy też 
psycho-klinicznego obrazu alitu 1, należy przy­
znać, że autor do obrazow ania poruszonych 
przez się kw estyi przystępuje nie tylko pow aż­
nie, ale nawskroś artystycznie. Nie lubuje się 
on w objawach niższych, czysto instynktow ­
nych i zw ierzęcych przeżywań, ale stylizując je, 
na pian pierwszy w ysuw a to, co, jako w stręt­
ne, tylko wstręt budzić może, lub te momenty, 
które jako piękne, nawet u przeciwników po­
ruszania podobnych tem atów sym patyę w yw o­
łują.

I wstrętną je s t jó ź k a  z bezczelnością dum­
nej ze swej „cnoty* pół dziewicy, wstrętną 
staje się Olesia, kiedy razem z panną Korew idz- 
ką usiłuje zawieźć Antoninę do takiej mądrej 
pani, która całe zło potrafi naprawić. Nizka, 
mimo istotnego cierpienia, jest w sw ych za­
ściankow ych „zasadach* zapleśniała matka A n ­
toniny, padalcze wrażenie robi miły brat tej 
ostatniej Zygm unt.

W  takich warunkach i otoczeniu przyja­
ciele Antoniny doktorostwo Pająkow ie jedynie 
na nazwę ludzi zasługują, a sama Antonina 
urasta na bojowniezkę nowej, bądź co bądź pięk­
nej idei.

Bo piękną rzeczą jest umieć nieść brze­
mię własnej w iny, wzniosłą, choć nie zawsze 
praktyczną, odrzucenie obcej pom ocy 1 nie ko 
rzystanie z osłony, która sama się nastręcza!

Odtworzenie na scenie postaci Antoniny 
stanowi dla aktorki 1 wdzięczna i niezmiernie 
trudne zadanie. R ola ta przepełnione jest efek­
townym i momentami, których niew ykorzystanie 
pozbawi tę postać wszelkiej barwy, ale naj­
mniejsze przeholowanie w których może boha­
terkę sztuki narazić na utratę cech estetycz­
nych.

P. Trem bińska szła wąziutką, wskazaną 
jej przez autora ścieżyną, ostrożnie, zręcznie 
prześlizgując się przez niebezpieczne miejsca, 
że wspomnę nienaturalna scenę narzucania się 
Karolow i w akcie I, gdzie tak łatwo było wpaść 
w trywialność.

Nadto p. Trem bińska ani razu nie dała 
się pociągnąć taniemu efektowi, ku czemu i w 
finale aktu II i w  całym akcie III nic mało 
miała zachęcających sposobności.

Traktow anie całej roli Antoniny przez p. 
Trembińską zasługuje na zaszczytną i wysoką 
nazwę a r t y s t y c z n e g o .

P. Dowmund, jako głów ny partner boha­
terki sztuki, na ilość arkuszy miał zadanie 
mniejsze, lecz w cale nie łatwiejsze.

Postać Karola skreślona jest w kilku za­
ledwie momentach sylwetkowo i dość niew y­
raźnie. W ydobyw anie jakiebś mocniejszych e- 
fektów nadałoby tej postaci cechy nie życiowe, 
cechy postaci papierowej i doskonale postąpił 
artysta, oddając sw ą rolę naturalnie, po prostu.

Reszta postaci sztuki, to tło dramatu, roz­
gryw ającego się między Antoniną i Karolem  
i stanowi nam alowane środowisko, wśród któ­
rego  naturaluą drogą ten dramat mógł powstać, 
powstał i rozwinął się w tym, k nie innym 
kierunku.

Z e środowiska tego barwnie oddała swą 
rolę półdziew icy Jaśki p Kośnierska. Reszta 
w ykonaw ców  była więcej, niż poprawna, a ca 
lość każe zaliczyć w ystaw ienie „W yzw ania* do 
najudatniejszych przedstawień bieżącego sezonu. 
Publiczność przyjm owała sztukę i w ykonaw ców  
z wyrażnem  i wyróżniającem  uznaniem.

A propos w ystaw ienia „W yzw ania* na­
suwa się pewna uwaga D yrekcya przed wy 
stawianiem  pornograficznych fars ogłaszała, że 
te utw ory przeznaczone są „tylko dla doro­
słych* —  rezultat był taki, że na te właśnie 
sztuki skwapliwie uczęszczało sporo niedoro- 
słych. „W yzw anie* sztuką pornograficzną nie 
jest, ale obecność kilku osób z d z i e ć m i  każe 
mniemać, że ogłoszenie podobne w tym w y­
padku nie byłoby zbyteczne.

T. M. S.

Słow acki na naszej scenie. Uroczystość 
nielada! A  stanie się to jutro, we czwartek 19 
b. m., za sprawą benefisanta p, N ow akow skie­
go, który wybrał na sw ój benefis dramat w 5 
aktach a 6-ciu odsłonach p. t. „N ow a Dejani- 
ra*. Utw ór ten posiada jeszcze dw a tytuły, a 
mianowicie „Fantazy*, albo „N iepopraw ni".

Udział w przedstawieniu biorą z benefi 
santem na czele w roli zes5ańca Jana pp : Ko- 
śaierska, Szymańska, Trem bińska, Braunów na, 
W yborska; pp. Rodtnund, Popławski, Malinowski, 
Przystauski, Halicki i Zabielsku

Benefisant odegrał u nas sporo ról, któ­
rych wym ieniać nie będziemy, ale dość w spo­
mnieć króla A ugusta w „Barbarze* i S ilvia  w 

<'.lrptl/cniu*. a iiprryloumimy so b ie , że p. Nc- 
wukowski mówi wierszem pięknie i rozumnie.

Koncert p  ni Jesipow i p. Auera.

O ryginalny ten koncert, złożony w y łącz­
nie z utworów Beetnovena —  czterech sonat 
na skrzypce i fortepian (A —  der op. 12, 
C  —  moll cp 30, G  —  dur op 30 i A  —  
dur —  Kreutzerowska) —  odbył się onegdaj 
w sali klubu kupieckiego, ściągając :aką ilość 
publiczności, jakiej oddawna już K ijów  na ża­
dnym z koncertów nie oglądał.

Zapew ne, prócz zainteresow ania się pro­
gramem na okoliczność tę w znacznej mierze 
musiała wpłynąć chęć zloienia niejako hołdu 
wykonawcom , których długoletnia działalność 
muzyczna zaznaczyła się szeregiem zasług ar­
tystycznych i pedagogicznych. Nazwiska p-ni 
Jesipow i p na A uera znamionują cały okres 
w rozwoju konserwatoryum  petersburskiego, a 
znajdujące się pod ich kierunkiem klasy forte­
pianu i skrzypiec zdobyły chlubną reputację 
uczelni, dającej w yższą ogładę artystyczną 
l Tczniowie p-ni Jesipow i p. A uera tworzą o- 
becnie cały zastęp wybitnych m uzyków

Niemniej chlubna jest przeszłość zasłużo­
nych profesorów i w zakresie interpretacyi, —  
tra d ycja  przekazała nam pod tym względem 
dane zbyt pozytyw ne,-żebyśm y, nie będąc na­
wet świadkami rdzkwitu ich talentu, mogli o 
tem powiąipiew ać.

Zapew ne, obecnie gra ich —  to niejako 
rzucona na blade tło proekeya dawnej św ie­
tności, ow ych barw i odcieni, któremi w sw o­
im czasie musiały się mienić w ykonyw ane 
przez nich utwory. A toli dziś nawet —  tak 
nieskazitelna technika, tak głębokie poczucie 
rytmiki, jakie ujawnia p-ni Jesipow, są zdolne 
w praw ić słuchacza w zdumienie.

Na omawiarrym koncercie zarysow ała się 
pew na niedokładność, której widocznie nawet 
bardzo w ytraw ni w ykonaw cy uniknąć nie m o­
gą, niedokładność charakterystyczna, ilekroć 
skrzypce łączą się z fortepianem, —1■ nawet 
wów czas, kiedy w myśl zamiaru kompozytora 
połączenie to winno się odbyć na zasadzie zu ­
pełnego obu instrum entów równouprawnienia. 
Skrzypek zawsze, w brew  nawet zasadom stylc- 
wości, która przecież może być niekiedy głębiej 
odczuwana przez pianistę, dąży do zaj'ęcia 
względem ostatniego —  stanowiska uprzyw ile­
jow anego, naginając go do takich wykroczeń i 
kaprysów  rytm icznych, którym pianista, vo!ens 
nolens, dla zachowania zgodności duetu, pod­
dać się musi.

Jest to szczegół ogromnie ciekawy, a w y­
pływ ający widocznie z przyzw yczajenia skrzyp­
ka do traktowania pianisty w yłącznie jako 
skompaniatora Szczegół ów kilkakrotnie prze­
winął się nawet w grze artystów  tak doświad- 
dzonyeh, jak p-ni Jesipow i p. Auer.

W T D
Nowa opera Mascagniego.

Na dw ócn  .scenach o p e ro w y ch  jed n o cześn ie  
w  m edyolań skiej „S ca la "  i w en eck iej teatru „Feni- 
ce" w ystaw io n a  została  n ow a o p era  M ascagnF ego: 
„Isabeau ". P rasa  w ło sk a  p rzyw ita ła  ją  z p e w rą  iro 
n iczną re zerw ą . „ Z a  p rzyk ład em  w ło sk ich  ś p ie w a ­
k ó w  i k a p elm istrzó w — p isał jed en  z m ed yolań sk ich  
d zien n ików — p oszli w  ostatnich czasa ch  i kom p ozy- 
torow ie. M uzyka w ło sk a  w sp ó łczesn a  stoi ebeem e 
pod dobrze się rer.tująeem  h a s łe m —em ig ra cy i a m e ­
rykań skiej*. Na dow ód tego p rzytacza  dziennik 
w ło sk i takt, że d w ie  najn ow sze o p ery  n a jw y b itn ie j­
szy ch  ko m p o zyto ró w  w łosk ich : P u ccin iego  „D zie w ­
czyna z zach od u" i M ascagni’ego  „Isabeau" u jrza ły  
św iatło  k in kietów  w  A m e ry ce , i dop iero  po z e b r a ­
niu tam „żn iw a zło tego " uznali autorow ie za  w l e ­
ci w e  „p rzyp o m n ieć sobie c  o jczyźn ie".

P rzy  p o w ro c ie  sw ym  do W ło c h  i E u ro p y  
„Isab eau 1' p rzech o d ziła  dość aw an turn icze  ko le je . 
M ascagni ośw iadczy], /e  ż y c zy  sobie o sobiście  k ie ­
ro w a ć  in scen izaeyą  sw ej now ej o p ery  p rz y  jej 
p ierw szem  p rzed staw ien iu  w e  W ło szech , i z a s irz e g ł 
sobie  to p ra w o  w  kontrakcie, spisanym  z n ak ład cą  
Sonzopno. N astępnie p rzep ro w a d ził um ow ę z  tea­
trem  C onstanzi w  R zym ie, m ocą której „Isabeau " 
p o ja w ić  s :ę tam  m ięła  na scen ie  w  ciągu  b ieżącej 
zim y. Stagione rzym skie  n ie p rzy sz ło  jed n ak  do 
skutku, w o b e c  czeg o  um ow a została  ro zw iązan a, 
poczem  z ezw o lił M ascagni m edyolań skiej „S ca li"  
w y strw ic  sw ą o p erę  p rzed  31 styczn ia  1912 r.

Z o rgan izo w an o  jedn ak tym czasem  zim o w e 
stagione w  W e n e cy i, w  teatrze „F en ice", a k ie r o ­
w a ć  m iał nim M ascagni. W o b e c  tego  zastrzeg ł 
p raw o  p ierw szeń stw a  w ysta w ,en ia  „ isa b ea u " dla 
teatru „F en ice". P rem iera  o p ery  w yzn aczo n ą  /.o 
stała  w  W e n e c y i na dzień 18 styczn ia, w  M edyola 
nie na 23 stycznia. W e n e ck i tenor z a ch o ro w a ł je d ­
nak, w sk u tek  czeg o  p rzed staw ien ie  zostało  na dw a 
dni odłożone. Maset-gni z w ró c ił się  do d y re k c y i 
m edyolań skiej „S k a li"  z żądaniem , b y  i tam p rzed ­
staw ien ie „Isabeau* w strzym an o  i pozostaw iono 
p ierw szeń stw o  tea tro w i „F en ice". O trzy m a ł o d p o ­
w iedź odm ow ną. P rz y sz ło  do tak o żyw io n ej w y ­
m iany listów , że  rezultatem  b y ło  w y z w a n ie  na p o ­
jed y n ek  p rezyden ta  m edyolań skiej „S ca li" , księcia  
Y iśco n ti di M adrone. N adto udał się M ascagni do 
in terw en cyi w ład z  i dom ogał się za p ośred n ictw em  
sw e g o  n ak ła d cy  S o n zo gn c b y  p o lieya  r.icdopu-ciła  
do w ysta w ien ia  o p ery  w  M edyotanie jed n o cześn ie  
z przedstaw ieniem  w  W e n e cy i, a w  razie  cp cru  
„u ży ła  siły  zb ro jn e j".

Żąd an ia  tego, ze w zg lę d u  na m ożliw ość ro z ­
ru ch ó w , nie u w zględ n ion o i ostatecznie u kazała  się 
„Isabeau* w  dniu 20 stycznia jedn ocześn ie  w  „S ca li*  
i w  teatrze „F en ice". W  M edyolauie  jed n ak  do o- 
statniej ch w ili publiczno, ć zeb ran a  ju ż  w  tea trze , 
nie w ied ziała , c z y  p rzed staw ien ie  w  rz e czy w isto śc i 
sii; odbędzie, co  w  znaczn ym  stopniu p o w ię k szy ło  
sen saeyę p rem iery.

M uzyka „Isabeau ", ja k  stw ierd za  k ry ty k a , w  
stosunku do dop rzedn ich  u tw o ró w  M 2Stagni‘cgo, nie 
w y k a zu je  postępu. A utorem  tekstu je st ll l ic r  W y  
w ią za ł się on szc zę śliw ie  ze  sw e g o  zadania w  lib r e t­
tach, napisanych do „M adam e B u tterfly"  i „ A n d rz e ­
ja  C h em ier" —  tym  razem  jedn ak tekst okaza-. s ię  
b an aln y i p rze ła d o w a n y  sztuczną rom antyką W ł a ­
ściw a  treść tekstu „Isabeau " jest p o w tó rzen iem  
znanej leg en d y  o la d y  G odivie  i księciu  C o v e ę tr y . 
Z m ienion e zosta ły  ty lk o  n azw iska  osób d z ia ła ją cy ch  
i p rzeb ie g  akcyi. W  jp e rze  M ascagnFego la d y  
G odiua jest księżn iczką Isabeau, có rk ą  księcia  R a j­
m unda. Na zum ku ksią żęcym  p rz e b y w a  grono w ic i 
bicieli, starających  się o je j ręk ę . lsab e su  o d m aw ia  
w szystk im , w iern a  sw em u uczuciu  dla  ub o giego  
gierm k a T o lco . G dy od rzu ca także o św ia d czy n y  
syn o w ca  kró la  Faidita, uniesiony gn iew em  k r ó l 
skazu je  ją  na tę sam ą karę, ja k a  sp otk ała  la d y  
G o d ivę. W  ostatnim  akcie  w ystęp u je  na scen ę T o l ­
co  p rzed  zgrom adzonym  ludem  i w y p o w ia d a  plo 
m ienną m o w ę n:; cześć  G o d ivy, w  której ja k  z i- 
ronią stw ierd za  krytyk a, śred n io w ieczn y  g ie rm e k  
p rzem a w ia  argum entam i n ow o czesn ego  estety, sto­
ją c e g o  w  obron ie „kultu n agości". L u d  ro zju szo n y  
k a rze  go śm iercią, Isabeau w ystęp u je  w  je g o  o b ro ­
nie i z nim razem  gin ie

M edyolań skie p rzed staw ien ie  zd o b yło  so b ie  
sukces, dzięki zasługom  kap elm istrza  L erafintt i 
św ietnie  w ykonanej p artyi ten orow ej p rz e z  ś p ie ­
w ak a  D e Muro. R ó w n ie ż  z re z e rw ą  p iszą  o now ej 
o p erze  M ascagniego dzienniki w en eck ie , z a z n a c z a ­
ją c  naw et, że  „Isabeau" nie „p rzy sp o rzy  la u ró w  do 
w ień ca je g o  kom pozytorskiej s ła w y " .

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
H otel Continental: pp. M ichał A ga m a  Iow: 

W ła d y s ła w  M ich ałow ski z Zyt.; A u gu st Miunden, 
kup., z R ygi; M ikołaj L eb ied iew ; W ło d zim ierz  Fad- 
diejew  S zp a kó w , prof. un. n ovr : W a lte r  R osental, 
inż.; S e rg iu sz  bar. S teiger; S tan isław  K uksch, inż., 
z W a rsz .

Grand-H otel: pp. W a le ry a n  G olyński; R o b ert 
M elcer, areb dw oru  JCM.; O lg a  Koch; W ło d zim ierz  
T re tja k o w , Ptotr B o ry so w , m arsz, szl.; B a rb a ra  
F o stie ln ik ow a .

Hotel Pranęois: pp Stanisław h r. Halko-Le- 
dńehowski z ITum., Stanisław Łada-Lubarzewski 
?. Pet , IójcY I “ w irk i / K o zaró w k i; lóoiisianiy 
G eorgio; G ustaw  ż iilu ly itsk i z Szarg.; Staniała w i>ą
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b ro w sk  z W a rsz .; W ło d zim ierz  P e m czen k o  z C zer- 
nih.; S ta n is ław  K elu s; P a w t ł  Kr.cebu; A rtu r  K ozu- 
bow sk z B erd ,; A lek sa n d er M om ański z Pet.; W . 
R yn d yk , A nton i Sobań ski z z a g r ; D żem s (,'zandler 
z zag r ; M ikołaj Jakow lew ; I. R eich ert; L u d w ik  W o l 
szczan, dyr. st. as. c.

H otel H nnitage: op. W . L ew a& zew , pułk.; 
P . G roch olski, rotm.; H elena F ilip o w a; M ikołaj Mi- 
ch a jło w ; J erzy  ł.u k a sze w icz ; I.. M ajgur, kand. do 
pos. sąd.; S e rg iu sz  Jakim ach, p rez. sosn. zarz. z ie m ; 

Janina P io tro w sk a  ze Znam ienki; Jerzy P o la k o w , ie 
asrz; M iry a  M oskw ina; S e rg iu sz  G ander.

H otel H ln d y n in ka : po. Jerzy L ap o -D an ilew - 
ski; W ito ld  B rzo zo w sk i z p o w r ; G rzeg o rz  Blinni- 
kow ; M arya G aw lina; 1.. G ruzin cew , raź.; Jan O r ło w ­
ski z M o s k ; N K o m aro w : Jan J rch a ćżew .

H otel F ra n cu ski:  pp  S ta n is ław  H ein, o b , 
z Sam gor,; Kuzin, pułk.; Jan A w czy n n ik o w ; S e rg iu sz  
S u k a c z e w  p rezes pod. s okr.

Z dzisjów angielskiej 
senzupy teatralnej.

W  ostatnich dniach z e w a k o w a ła  p osad a  Cen­
zora  teatraln ego  w  L on dyn ie, o k tó rą  się ubiega 
ob ecn ie  tysiące  kan dydatów . P r z y  tej o ka zyi p rzy  
noszą dzienniki lond yń skie  in teresujące  S zczegó ły  o 
tym  urzęd zie .

Posada Cenzora teatraln ego  w  L on d yn ie  na­
le ż y  do n ajp rzyjem n iejszych  i n ajren tow n iejszych  
w  A n g lii. P e n sy a  w yn o si w p ra w d z ie  tylko  6,500 
kor roczn ie, a le  d ziesięć ra z y  ty le  p o b iera  ce n ­
z o r tyt. tantjem . U staw a (bow iem  ang. p rzep isu je, 
że za każde dzieło  scen iczne, p rzed ło żo n e  cen zo ­

r o w i do zaopiniow ania, m usi m u n akładca, w z g lę ­
dnie autor tytu łem  hon orsryum  z.apłacić jedn ą 
gw in eę . O  ile  atoli dzieło  p rzed ło żo n e lic z y  w ę c e j  
aniżeli 2 akty, należ^ się  panu C enzorow i d w ie 
gw in ee . Jeżeli się  zw a ży , że rok ro czn ie  ce n zcr 
lon d yń ski m usi zao p in io w ać najm niej 500 sztuk, ła ­
tw o  zrozu m ieć, że  o posadę tę u b iega się  ty lu  kan­
dydatów . P ozatem  m a Cenzor w o in ą  lożę w  ka ­
żdym  teatrze.

C en zo r m r. R ed fo rd , p rzech o d zą cy  obecn ie  
w  stan sp oczyn ku, b y ł za w sze  m ile  w id zian ym  go 
ściem  w  teatrach  londyńskich, g d yż  tro sk liw ie  o- 
p iek o w a ł się teatram i i n iejednokrotn ie  en erg iczn ie  
w y s tę p o w a ł p rz e c iw  k ry ty  :cm  i recenzentom  tea­
tralnym , któ rzy  w  sw y c h  k rytyk ach  nie k ie ro w a li 
się  w y łą cz n ie  w zg lę d a m i rzeczo w ym i.

U rząd cen zo ra  teatra ln ego  w  L on d yn ie  jest 
zresztą  u c ią ż liw y , g d yż  p rzeczytan ie  i zao p in io ­
w an ie  500 sztuk ro czn ie  w y m a g a  nie lad a  p ilności 
i w ie d z y  literack iej. P rz e z  b iu rko  Cenzorskie mr. 
R ed fo rd a  p rz e w in ę ło  się p rzez  czas je g o  u rzęd o ­
w a n ia  7,000 sztuk, z  k tó ry ch  za led w o  30 o d rzu cił i  
p o w o d ó w  p o lityczn ych , lu b  ze w zg lę d u  r a  o b y cza j­
n ość p ubliczną. C y fr y  p o w y ższe  w y sta w ia ją  nader 
ch lu bne św ia d e ctw o  zaró w n o  panu ce n zo ro w i, ja k  
i auforom  angielskim ...

T t e t e g iU M iy .

(Od korespondentów * własny eh QAgeneyi Fe 
tersbursMej).

Pomnik SzDpsna
Warszawa (Wł.) Kom itet budowy po­

mnika Szopena podpisał wczoraj umowę z ar- 
tystą-rzeźbiarzem  W acław em  Szym anowskim  w 
spraw ie budowy pomnika. W ielki model g i­
psow y ma być gotow y d. i-g o  sierpnia, po­
mnik zaś cały— d. 15 września r. b. K osztorys 
w ynosi 90,000 rb.

Bandjtyzm w Łodzi
LÓdz (W ł.) W czoraj z rana policya osa­

czyła dom. w którym mieszkali dwaj bandyci: 
Napiórkowski i Adam czewski. P ierw szego za­
strzelono, drugiego ciężko raniono.

Rspresye prasowe.
Warszawa (Wł.). Izba sądow a skazała 

W alerego Przyborow skiego, autora pow ieści hi­
storycznych p, t. .G rom  m aciejowicki* i „R e ­
duta W oli*, na 6 miesięcy więzienia, w ydaw cę 
„Grom u m aciejowickiego* —  Treptego —  na 4 
miesiące i w ydaw cę „R eduty W o li“ —  A rcta—  
na 1 miesiąc więzienia

W sprawie wykrycia crganlzscy! szyiegow- 
sklej

KrakÓW (Wł.). A resztow an y pod zarzutem 
szpiegostw a Pełka, jak się okazało, prowadził 
wielkie biuro szpiegow skie w W iedniu, w któ- 
rem pracow ało wielu szpiegów , głów nie z Ga- 
licyi i W ęgier, i utrzym ywał stosunki z aresz­
towanym  we L w ow ie Stecyszynem . Pełka przy­
znał się, iż był wspólnikiem kapitana francu­
skiego L u xa  i pom agał temu ostatniemu w je ­
go ucieczce z Kładzkz.

W sprawie ugody pol3ko-ruskiej.
W iedeń (AP). M etropolita Szeptycki przy­

był w celu prow adzenia rokow ań z prezesem 
mini3trów  i ministrem skarbu w spraw ie ugody 
polsko-ruskiej.

LWÓW (Wł.). Rokow ania polsko-ruskie 
utknęły Kom itet narodow y klubu ukraińskiego 
uchwali! posłom ukraińskim votum  zaufania 
w  pertraktacyach w sprawie reform y w y­
borczej.

Obrady ksmlsyi kolcnizacyjnej
Poznań ( W ł). R ozpoczęły się obrady ko- 

rmsyi kolom zacyjnej z udziałem nadprezydenta 
poznańskiego Schwartzkopta. M em cryał kom isji 
będzie przedstawiony sejm owi krajowemu.

Choroba Ashrerihąla.
Wiedeń (Wł.). W  stanie zdrow ia mipistra 

spraw  zagranicznych Aehrenthala nastąpiło po­
gorszenie. Lekarze zalecają mu pozostanie je ­
szcze w W iedniu.

Wiedeń (Wł.t. W czoraj w stanie zdrow ia 
Aehrenthala zanotow ano polepszenie. Gorączka 
ustala.

Zgon.
Wiedeń (W ł ). Zm arł były minister Elben- 

hof, pr/.ywódca konserw atystów .

Sprawy perskie-
EerliR (Wł.) „Lokal A nzeiger* podaje 

wiadom ość, jakoby w ojsko rosyjskie zajęło o- 
kręg sporny na granicy turecko-perskiej/

Zatarg francusko-wło3ki
Paryż (Wł.). W rogie usposobienie w zglę­

dem robotników  włoskich trw a w dalszym cią­
gu. W ielkie straty ponoszą przedsiębiorcy, 
którzy zmuszeni są uwalniać włochów.

Program uroczystości.
i>Qfia (AP). Zatw ierdzony został program 

uroczystości z powodu dojścia do pełnoletności 
królew icza Borysa. ( rro ć ? y s to ś c i trw a ć  b ęd ą  
od 19 —  21 stycznia.

Uchwała.
Wiedeń (AP). Polski komitet międzyna­

rodow ego zjazdu lekarzy w K rakow ie uchwalił, 
żeby lekarze polscy nie brali udziału w w ysta­
wie lekarskiej i hygienicznej w  Petersburgu.

W sprawie konwencyi cukrowniczej.
Bruksela (AP). D elegaci konferencyi cu 

krowniczej zachowują się naogół przychylnie 
względem  propozycyi R osy: za wyjątkiem  przed­
stawicieli Niemiec.

Bruksela (AP). W edług wiadomości urzę­
dowej, kom isya cukrowa, która zgrom adziła się 
w celu rozw ażenia kw estyi wznow ienia unii 
cukrowniczej po dn. i-yrn w rześn ia : 19 13  r. 
oraz dla rozważenia żądań rosyjskich, zapozna­
ła się z treścią tych ostatnich.

W  dniu 16 b. m. nakreślony został pro­
jekt konwencyi, rozw ażanie zaś pow yższego 
projektu rozpoczęło się w dniu wczorajszym

Wojna wleskc-turecka.
Tobruk (AP). Dn. 16 stycznia tłum u 

zbrojony, składający się z turków i arabów, 
napadł na pozycye włoskie i okopy zachodnie. 
Napad został odparty.

Sprawy chorwackie.
W iedeń (AP). Ban Cuw aj oświadcza w 

„Neue Freie Presse", że zsm dą większości rzą­
dowej pow inna być nierozerwalność unii Ckor- 
wr.cyi z W ęgram i i uznanie porozumienia wę- 
giersko-chorw ackiego K oalicya  serbsko-chor­
w acka popierał partyę chorw ackiego praw a 
państw ow ego i dlatego nie może być dopu­
szczona do składu większości rządowej.

Subskrypcja.
Wiedeń (AP). S u b sk ryp cja  na rentę au- 

stryacką, której em isya obejmuje 200 mil. i na 
o b lig a cje  kasy państw ow ej, w ypuszczona w su­
mie 130 m ilionów, przew yższa cztery razy su­
mę obu pożyczek.

Zaprssczsnie
Berlin (AP). Am basada portugalska za­

przecza pogłoskom  o projektowanem  jakoby 
ustąpieniu Niemcom kolonii portugalskiej A n ­
gola.

Wybory do parlamentu niemieckiego.
Berlin (AP). U rzędowe obliczenie giosów  

stwierdziło, że b. prezydent sejmu krajow ego 
Krócher w ybrany został do parlamentu.

Cofnięcie dymisy?.
Belgrad (AP). W skutek uczynionej przez 

opozycję obietnicy popierania rządu, gabinet 
M iłowanowicza na życzenie króla cofnął swą 
dymtsyę 1 przeciągnie posiedzenia skupczynydo 
końca sesyi.

Strajki.
Glazgow (AP) W skutek strajku roDOtrn- 

ków  portowych praca w porcie została prze­
rwana.

Lizbona (AP). Syn dykaty robotnicze ogło­
siły strajk pow szechny. Z ałoga  otrzym ała roz­
kaz być w pogotowiu. Policya została wzmo­
cniona.

Lizbona (AP). W ago n y tam wajowe, w y ­
prow adzone z rem izy pod ochroną wojsk, zo­
stały napadnięte przez strajkujących i odpro­
wadzone z powrotem . Rząd postanowił zarzą­
dzić energiczne środki w celu st i umienia straj­
ku. Strajkuje wielu robotników drukarskich, u- 
siiujących przeszkodzić wyjściu gazet. Strajku­
jący  w odezwach żądają uwolnienia wszystkich 
aresztowanych w  związku ze strajkami oraz 
usunięcia gubernatora cywilnego E vcry.

Lizbona (AP). Strajkujący robotnicy prze­
szkadzają w  przystąpieniu do pracy drukarzopi, 
którzy nie przyłączyli się do strajku, wobec 
czego gazety nie w yszły. T eatry  zamknięte. 
Kilka tram wajów zostało zniszczonych zapoino- 
cą bomb. Gazow nia i elektrownia strzeżone 
są przez wojsko. Na ulicach, szczególnie kolo 
lokali zajm owanych przez syndykaty robotni­
cze, krążą patrole w ojskow e.

Lawrcnce (stan Massachusetts) (AP). Za- 
strajkowali tkacze. W  czasie tłumienia rozru­
chów przez połicyę została zabita kobieta i od­
niósł rany komisarz policyjny.

Nev-York (Wł.). W  Law rence (stan Mas­
sachusetts) ogłoszono kilkunastodm owe bezro­
bocie. W  fabrykach bawełnianych zastrajko- 
w zło 7,000 robotników. W ybuchły zaburzenia 
uliczne. R obotnicy ruszczyli tramwaje, w ybijali 
szyby w domach, napadah na w ojsko Jest wielu 
rannych W szystkie sklepy są zamknięte. W ła­
dze miejscowe zażądały posiłków.

Lizbona (Wł.). W ybuchły wielkie rozruchy 
strajkowe wśród pozbawionych pracy robotni­
ków. Rzucano bomby do kaw aleryi, strzegą­
cej ulic. W iele osób odniosło ciężkie rany. 
Pociągi są strzeżone przez wojsko.

Rewolucya w Chinach.
Pekin (AP). W  odpowiedzi na nieprzyję- 

cie poraź trzeci przez Juan-Szi-K aja tytułu mar­
grabiego, w ydano ukaz, rozkazujący przyjęcie 
tej nagrody.

^itkdan (AP). Generał-gubernator telegra­
ficznie w zyw a prezesów gdyńskiego  i cycykar- 
skiego komitetów doradczych do udziału w  na­
radzie w spraw ie środków walki z ruchem re­
wolucyjnym , trudnościami finansowertu i chun- 
cbuzami. Otrzym ano wiadom ość o gromadzeniu 
się chunchuzów w pobliżu I-Tun-Czżou, pro­
w in c ji giryńskiej, Inkou, An-D una, Fu-Czżou 
i T elinu— prow incyi mckdeńskiej.

Muktlsn (AP). Policya aresztuje w szyst­
kich przyjezdnych oraz chińczyków miejsco­
wych, którzy nie noszą warkoczy. Stracono 
wiełu studentów, przybyłych do Mukdenu z p o ­
wodu zamknięcia szkół w Pekinie K onsul ja ­
poński uratował 4-ch japończyków , których 
czekała kara śmierci, ponieważ policyi wydało 
się, że to są chińczycy przebrani, nie noszący 
warkoczy.

Kuidża (A l1). Oddział rewolucyonistów, 
który wyszedł z Czinche, rozbił oddział wojską 
rządow ego. T en  ostatni ma wielu zabitych 
i rannych. Po stronie rew olucyonistów  zabito 
jednego cr?,z raniono 7 ludzi

K a sz g a r  (AP). Pow stanie kuldżańskie wy 
wolało panikę wśród m iejscowych urzędników 
chińskich, którzy śpic-sznie oddają wszelkie cen 
ne rzeczy na przechow anie chińskim i kaszgar 
sklm firmom handlowym Chińczycy zaopatrują 
się w żyw ność i opał na miesiąc.

Tfoickosawsk (AP). Przez K iachtę w y­
ruszyła do U rgi deputacya z rejonu chułunbuir- 
skiego M ongolii wschodniej w celu uproszenia 
chutuchty o przyłączenie okręgu chajlarskiego 
do niepodległej M ongolii północnej.

V/ sprawie aresztowania turków
Marsylia (AP). Statek pocztow y „Sainte

Augustine*, w iozący 29 turków z parow ca „M a 
nouba", p rzyb jl onegdaj wieczorem do Le- 
Fricule.

FaryŻ (Wł.). Panuje powszechne przeko 
nanie, że wśród 29-iu turków, zaaresztowanych 
na parowcu „Manouba*, znajduje się kilkunastu 
oficerów tureckich, wbrew zaprzeczeniom z B er­
lina i Konstantynopola.

Zgromadzenie ziemskie.
Kamieniec-Pcdolski (W ł.). Na w c z o r a j-  

s.zern p o sie d z e n iu  w y b r a n o  n a  wakujące s ta n o ­
w is k o  trz e c ie g o  c z ło n k a  g u b e r r .ia ln e g o  zarzą d u  
z ie m s k ie g o  Michała W a s ile w s k ie g o , r o s y a n in a  
z  p o w ia tu  W in n ick ieg o . Resztę d n ia  z a ję ła  dys- 
k u s y a  w  s p r a w a c h  d r o g o w y c h .

Goście angielscy.
P etersburg (AP). Na obiedzie, wydanym  

przez rosyjsko-angieiską izbę handlową na cześć 
gości angielskich, przewodniczył Tim iriaziew. 
Byli obecni ministrowie: przemysłu i handlu
oraz spraw zagranicznych, ambasador angielski, 
prezydent Dumy Państwowej i przedstawiciele 
rosyjskiego przemysłu i handlu.

Po wzniesieniu toastów  za zdrowie N aj­
jaśniejszego Pana i króla angiclskitgo, w ykona­
no hymny narodowe, które na żądanie obec­
nych zostały powtórzone. Tim iriaziew w ygło­
sił długie przem ówienie w sprawie rosyjsko- 
angiełskiej wym iany tow arów  i na zakończenie 
wzniósł toast za zdrowie gości angielskich. Spi- 
cer, odpowiadając Tim iriaziewowi, w ygłosił sze­
reg  dezyderatów, skierowanych ku pplepszeniu 
tranzytu i ułatwieniu formalności celnych i po­
licyjnych oraz oświadczył, że w razie Zmiany 
warunków w  tym sensie kapitały angielskie bę­
dą chętnie lokowane w przedsiębiorstwach ro­
syjskich, nawet nie w celach spekulacyjnych.

3 ezart w imieniu kolonii angielskiej w y­
raził głębokie zadowolenie z powodu zacieśnię* 
nia stosunków pomiędzy obydwom a krajami, 
czego dowodem i rękojmią jest przybycie w y ­
bitnych przedstawicieli narodu angielskiego. 
M ów ca zakończył sw e przem ówienie po rosyj­
sku, wznosząc toast za szczęście i dobrobyt na­
rodu rosyjskiego

W śród oklasków minister przemysłu i han­
dlu powitał delegacyę angielską i  wskazał, że 
wszystkie warunki sprzyjają rozw ojow i stosun­
ków handlowych pomiędzy R osyą a Anglią. 
Produkty żyznej g leb y  losyjskiej dają obfity 
materyał do w yw ozu do A nglii. Z  drugiej zaś 
strony W ielka Brytania posiada kapitały. W o ­
bec takich warunków bardziej ścisłe stosunki 
ekonomiczne są zabezpieczone. Stosunki po­
między A nglią a R osyą rozw ijają się stopnio­
wo, co stanowi rękojmię ich trwałości. Podróż 
d elegacji angielskiej, w śród której znajdują się 
wybitni przedstawiciele angielskiego handlu i 
przemysłu, przyczyni się niew ąfpliwie do dal­
szego zbliżenia dwóch narodów.

Na zakończenie minister wzniósł toast za 
rozw ój stosunków handlowych pom iędzy obu 
krajami i za.pom yśln ość narodu angielskiego.

Prasa wobec wizyty angielskiej.
Petersburg (Wł.). „R iecz* pisze, że par- 

tye praw icow e miały zamiar skorzystania z w i­
zyty gości angielskich w celach partyjnych. 
Dobre w ychow anie i grzeczność członków de­
leg a cji były narażone na ataki praw icow ców , 
którzy mieli na widoku zaaprobow anie przez 
gości angielskich deklaracji partyi rządowych. 
W spominając mowy nacjonalistów  oraz mowę 
Rodzianki i przytaczając m ow y W ewrdalen, 
„Riecz* zaznacza, ż e  goście angielscy postarali 
się uprzedzić wszelkie pochwały, mające na ce­
lu różne w zględy partyjne; próby „N ow. 
W rem .a skorzystania z przybycia delegacyi 
w celu propagow ania idei antypokojow ych b y­
ły udaremnione.

Petersburg (Wł,). W  czasie przyjęcia a  
Guczkow a goście angielscy ubolewali, że w  A n ­
g lii  niema armii stałej, i chwalili rosyjską u- 
stawę w ojskową. Lord AmptbiiI zaznaczył w 
mowie, iż sprawę perską należy w ten sposób 
uregulować, by nie clać powodu do interwen- 
cyi m ocarstw.

Petersburg (Wł.). Zdaniem „Now. W rcrn.*, 
przybycie delegacyi angielskiej ma na celu prze­
prowadzenie najbardziej żyw otnych interesów 
A nglii i R osyi. A rm ia  angielska w razie w o j­
ny stanie w jednym  szeregu z armią rosyjską. 
Goście angielscy są przedstawicielami całego 
narodu angielskiego, a nie pew nych tylko par­
tyi. W izyta udała się; wzmocniono porozumie­
nie rosyjako-angielskie, celem ochrony pokoju 
od wszelkich niespodzianek.

P etersburg (W ł.l. „Ziem szczina* w dal­
szym ciągu oburza się z powodu przybycia g o ­
ści angielskich; szczególniej napada na Duvno- 
wo, który brał udział w przyjęciu delegacji. 
G azeta w ostrych w yrazach czyni w yrzuty Re- 
bergow i, który w ychw alał armię angielską, za­
pominając o tern, że ta sama armia usiłowała 
zniszczyć Sew astopol.

Do Orskiego Sioła.
P etersbu rg (Wł.). W  tych dniach senator 

Trusiewicz w yjeżdża do Carskiego Sioła,

Sprawa ep Kermogena
Petersburg (WL). „N ow. W rem .* donosi, 

że oberprokurator synodu Sabler wypowiedział 
się za zarządzeniem energicznych środków prze­
ciwko ep. H erm ogenowi.

Petersburg (Wł.). Synod zabronił ep. Her- 
m ogenowi udzielania wiadomości dziennika­
rzom.

Petersburg (Wł ). Ep. Herm ogen w od­
powiedzi synodow i zaznaczył, że nie wyiedzie
z Petersburga, zanim nie będzie mógł osobiście 
udzielić wyjaśnień.

Peteisburg (Wł.). O biegają pogłoski, że
cp. H erm ogen zachorow ał z powodu wstrzą 
śnień moralnych.

Petersburg (Wł,). Ep. I łerm ogenowi zło­
żyli wizytę posłowie do R ady Państw a i do 
Dumy Państwowej, generałowie, senatorowie, 
urzędnicy, biskupi Nazaryusz poltawski, Nikon 
wołogodski i Serafin kiszyniowski. Nam aw ia­
no ep. 1 Iermogena, by poddał się żądaniom 
wladzjo

Petersburg (Wł.). Ep. H erm ogen ośw iad­
czył korespondentowi „Birż. W ied.*, iż nie 
w yjedzie z Petersburga t nie ma zamiaru prze­
proszenia synodu.

Petersburg (Wł.). W  synodzie odbyło się
posiedzenie nadzw yczajne w sprawie ep. Iler- 
mogena. (Jcd walono zarządzenie środków sta­
nowczych przeciwko episkopowi.

Pogłoski o dymisyi Szczegłowitowa.
Petersburg (Wł.). Minister spraw iedliw o­

ści Szczegłowitow zaprzecza pogłoskom o swej 
dymisyi.

Sprawa partyi „Dasznskcutlun*.
Petersburg (AP). Specyalna kom isya se­

natu rozpoczęła rozpatryw anie spraw y ormiań­
skiej rewolucyjnej partyi „Dasznakcutiun* 
Oskarżonych jest 169 osób, św iadków —  330. 
Z  pośród podsądnych jeden zmarł, z pośród 
zaś pozostających na wolności nie stawiło się 
10-ciu. Przewodniczy senator K ri w co w; oskar­
żają: wiceoberprokurator senatu A ksakow  i w ice­
prokurator nowoczerkaskiej izby sądowej Sier- 
giejew . W śród licznych obrońców znajdują się: 
Karabczewskij, K azarinow , SoLołow i Skariatm  
oraz posłowie do Dumy: M akłakow, Teslenko
i Adżem ow. Spraw a będzie rozpatryw ana prźy 
drzwiach zamkniętych.

Wyższy instytut handlowy
Odesa (AP). Komitet giełdow y postano­

wił w ydelegow ać do Petersburga deputacyę w 
celu poczynienia starań o utworzenie w  Ode- 
sie w yższego instytutu handlow ego.

Aresztowanie.
Kołogriw (AP). A iesztow an y został prze­

m ysłowiec leśny, czuchłomski właściciel ziem ­
ski, milioner Chierow , oskarżony o w ynajęcie 
kilku osób w celu zam ordowania własnego sy ­
na, który poczynił starania o ' ustanowienie 
opieki nad ojcem. Aresztow ano rów nież 13 
osób, jako wspólników morderstwa.

Różne
Charków (AP). W obec konfliktu rosyj­

sko-am erykańskiego firmy szwedzkie zaofiaro­
wały ziemstwu gubernialnemu narzędzia i ma­
szyn y rolnicze.

R yga (AP). Na morzu panuje burza. 
Przejście koło Domesnesu zostało zatam owane 
przez lód.

Petersburg (AP). Izba sądow a skazała 
członka zarządu iiflandzkiego do spraw włeś 
ciańskich, M arczewskiego, za roztrwonienie na 
3 lata więzienia z pozbawieniem wszystkich 
pr?w.

Petersburg fAP). Ogłoszono o zawarciu 
um owy w sprawie w ym iany pom iędzy R osyą 
a Danią posyłek za zaliczeniem pocztowem.

Fetersburg (AP). Cgłoszono program, na 
mocy którego w r 1912 egzam iny na stopień 
oficerski odbyw ać się będą w szkołach w oj­
skowych.

Waszyngton (AP). Izba przedstawicieli 
przyjęła projekt praw a o zniżeniu o połowę 
opłat celnych od stali.

Hic de-Janeiro (AP). W  Bai spokój zo­
stał przywrócony.

Ryga (AP). W  fabryce Mundial spalił się 
skład oraz fabryka kaloszy. Straty wynoszą
100,000 rb.

Kair (AP). Zm arł książę Fife.
ElOSkwa (AP). Buchalter składu optycz­

nego Borchardt, skradł 26 tys rb . i podpalił 
m agazyn w  celu ukrycia śladów.

Muklien (AP). R ozpoczęły się układy ja ­
pońskiego ministerstwa komunikacyi, koreań­
skiego zarządu kolei żelaznych i pocztowego 
zarządu okręgu kwantuńskiego w sprawie za­
prowadzenia najkrótszej komunikacyi pocztowej 
pomiędzy Japonią, M andżuryą i Europą a n a­
stępnie koleją aćdnn mukdeńską.

pmn Petersburska.
Dnia 16 styczn ia  1911 r.

W e k sle  term inow e na L on d yn  3 m. 10 I st. 94.77 
„ czek i za  10 f. St. . . — .—
„ na B e rlin  3 m za 100 m. . ,ó  23
„ cze k i za  zoo m a r...  — .—
„ na P a ry ż  3 ra. za  icra fr. . 37 55
„ Czeki za  xoo fr. . . . —  .—

D yskonto g ie łd o w e  . . . .  —
ąHo P ań stw ow a renta . . . ęo i*
5®/ij P o ży czk a  1505 - . 103H1
5*//o P o zy  Czka 1908 r. 1&31/,— 104
4*/a /n P o ży czk a  1905 r. . 6 ; io o l/a
5o/„ P o ży czk a  1906 r  . 103’ /̂
ąYżfla PożyC zkr 1909 v . . 10 0— io o ’ /a
4°/0 L is ty  zast. S zD e h . B anku. . oo3/, - 911
4Va°/0 L is ty  zast. S zlach . B anku Z iem . Ł, 957*
5*/° » .  .  •
4°/o Ś w ia d e ctw a  w ło ścia ń sk ie  . 92 -92ta
4l/ac '» .  .  gO H i-gó3/*
53/0 św ia d e ctw a  w łościań sk ie. . zco
5°/0 P o ż y czk a  prera. r36 j  v . • 464

„ .  1866 r. . . 378
5<F0 O b i. prom . S z la ch . B anku ££. "Z 326.72
37*%  L is ty  Z ast. S z lach . B anku Z ie m . 8ć:i u

O b lig . F etersb  M. K red . T  a. 89’ la— 90'/.
5 %  O b lig . K ijo w sk . M. K red . T -w a . 8971— go3U
4% 7 o » ,  ,  „ 847 * - 8^ / i
5°/o O b lig . M oskiew sk. K red . T -a . . 100— 101
4 % %  .  9074— 9I3[ł
5 %  O b lig . O desk. K red . T -a  . 93% — 84%
41/a'Vo n B c s a r  T a u r. 3 . Z iem . 86*12— 87L1
4ł/»,/0 „ W ile ń sk . B an. Z ie m . 86'1„— 871/*
4,/a°/0 Dońck. . . . 85— 8574
41/a°/r) K ijo w sk  B anku Z iem . . 87— 8771
472%  M oskiew sk. „ . . 87 7j — 88'1,
41L°/o N iż.-Sam ar. „ . • 86 'lj— 871/4
4l/*'/0 P o łta w sk . „ . . 86*12— 87* [*
41/*°/0 T u lś k . .  . • 38'J1— 89
4l/a7 o C h ark o w sk . - „ ■ 867*— 87j/9
4 7 27 0 L isty  Z c s t C h ers  B anku Z ie m . 86 /5— 8 7 7 1
A k c y e  i-g o  T  a Ż e g l. po D n iep rze. —

„  2 - g O  c „  „  „  *
A k c y e  i - a  K a u k a z  i M erku ry. —
A k c y e  R o syjsk , T -a  Ż e g l. l la n d l. C zarn . —

„ R os. T -a  transport, i aceku? —
„ T  a U b ezp ieczeń  „R o sy a *  . 775
r M osk.-Kazańskiej kolei • 531— ,S33
„ Mosk. K, W o ro n e s. k o le i ■ 798— 800
„ Mosk. W in d.-R ybifisk . • 16 2 —163
„ Poł. -W schód, ko le i . • 254— 255
„ P ółu . D o n ie ck ; , . 220 l!— 227%
„ A io w sk o -D o ó sk . . . . 588— 590
„ W o łsko -K am sk. b. . . 10x7— 1023
„ R o syjsk . d ia H andlu  Z e w n . . 409— 410

A k ć y e  Ros. A zya t. . . .  —
R os, H andl. P rzem y sł. 365— 366'12
P etersb . M iędzynar. KomerC. 545— 546
Petersb, D yskont. P o ży czk . . 534—536

„ Petersb, ?ry w atn .-K o m . 282—283
„ P&uku Z jed n o czo n ego . 296—298
„ K ijo w sk . P ry  w . banku handl. —
„ B e sa ra b sk o -T a u ry ck , . • 685- 690
„ W iieńsk , Z iem sk. B a n k u  605— 610
„ Dońsk. B anku Ziernsk 648—C53

A k C y e  Kij. B anku Z ie m sk ieg o  . 720
g f ,  M oskiew sk. „ • • 774~779

N iżegor. Sam ar, „ . 7x7
„ P o łta w sk . „ • • 617 620
„ P etersb .-T u lsk . „ • 473— 478

C h arko w sk . „ • • 474— 479
„ B akińsk. T -a  Naftow - . . 4 11— 4x3
„ K aspijsk. T -w a  . • • 15C0—1565

Naft. i H andl. T -a  M antasz. i K o —
„ Naft. T -a  B r . N obel. . . —

U a z ia ly  T o w . Naft. B r. N o b e l . . 119 3 5—11975
A k c y e  B riań sk. K op aln i W ę g la  . —

„ Briańsk, F a b r szyn . 19 1-13— 492'h  
„ Naft T -w a  H artm an . . 262— 264
i  Kołouiieńsk. F a b ry k i . 236— 237’ b
„ F a b ż  M alcew sk. . . 267'/*— 268*1,

P etersbu rsk . M etalurg. 210— 312
„ N ikopol-Llartupolsk. . . 180— 191
„ P u tiło w śkd  . . . .  15 1— 152
„ R osyjsk. B s lt  F ab ry k i. . 228— 231
„ Ros. F ab r lck o m ct. ( B u e ) . —
„ T -a  OdIev/ n: sta li „S o rm o w c"  138— 139
„ F abr. W ag. Fen ks. . . 296—298
„ T -e  „D w ig a tie l"  . . .  —
„ D ońsk J urjew sk. M utal.; T -a , 289— 291
„ R o s. kop. złot. . . . 189’ Iz— 1901/2
„ L eń sk  T o w . kop. z ł. .

U sp o so b ien ie  z  w alo ram i p ań stw o w ym i spo 
kojue lecz  stale; z p ap ieram i d yw id en d o w y m i m oc 
niejs7e; z p rem ió w k am i p ierw szej em isyi zn iżk o w e
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Dn a i 7-go stycznia 1912 f.

Sarlln, W y/łaty t a Petersburg *p. 216.45
^.up.

'SarJ w e k s lo w y  c a  P e tersb u ra  na 1  dni 
4ł/iV, p o iy ć ih a  *505 r. . . .  
4%  rsaia paćstwswa 1Ó74 r .

RaSyj. fel!. kredyt. 100 rlr. .

Dyakant* p ry w a tc e  

U sp o so b ien ie  m ocne.

Paryż.— W ypłaty na Petersburg 

Cena r. ijsfż.^za . . .

Cen:: nałw /ilza . . .

4*/0 seitts pifiśtwowa 1^34 st.

4ł/»*/, p eiyjzha igog ?..........................

5a/0 geiyśzka reflyjsk* 150S r. (bez kuponu) 

Bytksnte p ryw atn e.

Usposobienie m ocne.

Loaftyr — 5*/, peżyflżka reSyjska n o f  r

IW /, pożyczka reSyjska rę«?g r. bes kup 

U sposobien ie m ocne.

5*/, paiyćzka reiyjjks i jd f  r. 

4>/aV, pożyczka rosyjska 1909 r. 

Wledaa.— 5  ̂ pożyczka rosyjska 4906 r.

o z E Ł e i f t

(Yefc.yiaBS specyalsyL ,
Kazan. (Ż yto  x rb. 10 kop., o w ies 90--98 k. 

m ąka 1 rb. 20 kop. —  1 rb  25 kop,
R ew el. -3  U sp osobien ie  m ocne. Ż y to  1 rb. 

4 kop.JA- 1 rb. 8 hop.
Sam ara. —  P szen ica  ro syjska  1 rb. 25 kop. —

1 rb. 4.2 ko p  , żyto  1 rb. 6 kop.
N ow orosyjsk. -  U sp osobien ie  o sp a łe . P s z e ­

nica kubanka 10 rb. 50 kop. —  xo rb. 60 kop., gar- 
n ó w k a  9 rb. —  9 rb. 20 kep,, żyto  kaukaskie  9 rb. 
85 kop. —  9 rb. 9o kop., jęczm ień  8 rb. ćo ko p . —  
8 rb. 70 kop.

C zystop ol. —  U sp osobien ie  z w y żk o w e , Ż y to  
such e 1 rb. 6 kop. —  1 rb. 10 kop., o w ies such y 
50 ko p . —  60 kop,, m ąka żytn ia 10 rb. 40 kop.

Odesa. —  U sp osobien ie  m ocne. P szen ica  ode- 
ska ulka 1 rb. 25 kop., żyto  99 kop., o w ies z w y c z a j­
n y 96 kop.

2 ostatnhj otarili,
W sprawie konwencyi cukrowniczej
Bruksela (AP). Na konwencyi cukrowni­

czej delegat niemiecki oświadczył, że niepodob­
na przyjąć żądań Rosyi. Delegaci pozostałych 
pstństw popierali) żądania R osyi, wobec pod­
wyższenia cen na produkty żyw nościow e, co 
w yw oła niezwłocznie obniżenie cen na cukier,

O obroną praw.
PgyyŻ (AP). Kom isya ośw iatow a w par­

lamencie przyjęła referat R cynacka w sprawie 
zaaprobow ania konwencyi francusko-rosyjskiej 
o obronie praw własności artystycznej i lite­
rackiej.

Podróż króla czarnogórskiego-
Cetynia (AP). K ról Mikołaj w yjechał do 

Petersburga w raz z królewiczem Piotrem, mi­
nistrem spraw zagranicznych Gregowiczem  oraz 
świtą. Przybyw szy cło Catarro, nr. terytoryum  
austryackiem, król w ysłał telegram pow italny 
do cesarzr. Franciszka-józefa. pj

W sprawie szkół początkowych.
Petersburg (Wł.). Kom isya ośw iatow a R a ­

dy Państw a zakończyła obrady w sprawie pro­
jektu praw a o szkołach początkow ych. Projekt 
opracowano w redakcyi rządowej.

Pociągnięcie do odpowiedzialności.
Petersburg (AP). Skonfiskow ano numer 

gazety „Sw iet* z dn. 17-go stycznia oraz nu­
mer gaz. „S  Peterb. H erold*. Redaktorów 
pociągnięto do odpowiedzialności: pierw szego—  
na mocy p. 3 art. 10 3 4 , długiego —  z ait. 
io o r .

Sprawa ep. Hennogena.
Petsrsburg (Wł.). D ym isja  ep. K erm oge­

na została zatwierdzona. Ep. Hermogen w ysła­
n y zostanie do klasztoru żyrow ieckiego w ep. 
grodzieńskiej z pensyą roczną 1,50 0  rubli. R ó ­
wnież zatwierdzona została dym isya mnicha 
Ifeliodora. T en  ostatni w ysiany zostaje jako 
zw ykły mnich do ep. włodzimierskiej. W  razie 
oporu H eliodor zostanie pozbawiony godności 
duchownej. Ep. Herm ogen otrzymał polecenie 
w yjechania z Petersburga jutro, Heliodorowi 
zaś rozkazano wyjechać natychmiast.

Pstersburg (Wł.). Urzędownie donoszą, iż 
miejsce ep 1 Iermogena w synodzie zajmie 
rektor kazańskiej akademii duchownej A leksy.

Sprawy findlandzkie
Petsrsburg (Wi.). Dziś W  Radzie Państwa 

rozpatrzony będzie projekt zrównania rośyan 
w prawach z finlandczykami. L ew ica  R ady 
Państwa ma się w ypowiedzieć przeciwko pro­
jektow i. W  centrum— rozłam Grupa Neudhaidta 
w ypow ie się za zrównaniem

Kary cislesito w  wiązieniach.
Fetersburg (W ł.l. M inister sprawiedliw ości 

polecił stosow ać w więzieniach kary cielesne, 
zalecając przytein, by liczono się ze stanem 
psychicznym więźniów oraz skalą inteligencyi 
tych ostatnich.

Goście angielscy.
Petersburg (AP.) W czoraj zrana człon­

kowie delegacyi miejskiej zwiedzili muzeum 
bar. Sztiglica, O godz. i-szej po południu go­
ście angielscy byli przyjęciu u ministra m ary­
narki. W ygłoszono toasty na cześć flot an­
gielskiej i rosyjskiej.

Pstersburg (AP|. W  kościele anglikańskim
odbyło się uroczyste nabożeństwo w obecności 
biskupów angielskich, ep. Inocentego i wielu 
zaproszonych osób.

Petersburg (Wł.). Przed wyjazdem an- 
glicy doręczyli Glazunowowi 3000 rubli dla 
biednych n  Fetersburga.

Petersburg (Wł.). K okow cew  w ysłał te­
legram do Rodzianki, w którym ubolewa, iż 
nic mógł być na obiedzie parlamentarnym na 
cześć gości angielskich.

Petersburg (AP). W czoraj wieczorem de- 
legacya angielska w yjechała do M oskwy Na 
dworcu żegnali odjeżdżających: ambasador an ­
gielski, Głazunow, Rodzic,nke, posłowie do R a ­
dy Państw a i Dumy Państwowej, ep. Inocen- 
ty  oraz członkowie komitetu przyjęcia Głazu- 
now  dziękował gościom  w imieniu miasta za 
ofiarowanie 3,0 0 0  rb. na biednych miasta. G  
godz. ro m. 1 5  w yruszył pociąg specyalny 
w raz z gośćmi. A n glicy  żegnali obecnych sło­
wami: „Jo widzenia*, na co rosyanie odpo­
wiadali „good b y “ .
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Od specyaincgo koresp. „Dzień. Kijowsldego".

K a m ien iecP o d , d. 1 4  stycznia.

( p  ień ósm y).

P o burzliwych i namiętuych obradach 
dnia wczorajszego, mamy dziś zgoła odmienny 
nastrój.

W szystkie spraw y rozstrzygane są z ga 
lopującą szybkością. K ażdy prawie mówca, 
zabierający gios w jakiejkolw iek sprawie, sp o­
tykany by! z pewną niechęcią. Rozstrzygnięto
w  ciągu zebrania przeszło 30 spraw t dotych
czas więc jest rozstrzygniętych 130 kwesty:, 
pozostaje 95, w  tej liczbie wszystkie w ybory, 
wszystkie referaty drogow e i lekarskie oraz ze­
stawienie budżetu.

Na sali praw ie pustki —  jest obecnych 
około 35 radnych. W ielu przebąkuje o tern, 
że chcą, nie czekając końca sesyi, w yjechać do 
domu.

Przed prz.rw ą, zarządzoną w połowie 
dzisiejszego zebrania, przewodniczący zwrócił 
s>ię do zgrom adzonych z usilną prośbą o nieo- 
puszczanie sesyi bez specyalnie ważnych po­
wodów 1 wskszai, źc jeśli zebranie zostanie 
zdekom pletowane przed zatwierdzeniem c.state- 
tznem  budżetu, to zJemstwo gubernialne nie 
będzie już inoglo tego naprawić —  do uchwa­
lenia budżeiu jest uprawnione jedynie doroczne 
zgrom adzenie —  i budżet zostanie mu narzu­
cony przez władzę administracyjną. .. Że jednak 
niektórzy radni rzeczywiście są zmuszeni w y je ­
chać, piz-.to przewodniczący proponuje, aby 
zapisali się oni na specjalnym  arkuszu i dali 
możność oryentow ania się, czy z ich wyjazdem  
pozostanie jeszcze uprawniona do decydowania 
liczba radnych.

Z e  spraw rozsTzyguiętyeh na dzisiejszem 
zebraniu zasługują na uwagę następujące:

Na skutek starań komitetu kijow ­
skiej w ystaw y krajowej zarząd ziemski zjożył 
zgromadzeniu wniosek udzielenia komitetowi 
w ystaw y subsydyum  w  w ysokości 10,000 rb. 
K om isya uznała za możliwe podnieść w yso ­
kość subsydyum do sumy 15 000 rb. Jednakże 
ze względu, iż komitet tyiko o 10,000 rb. pro­
sił, postanowiono w yznaczyć subsydyum w 
tym  w Uśnie rozmiarze.

Na pomnik G onczarow a w Sym birsku 
w yasygn ow an o 100 rb.

Na utrzymanie m oskiewskiego domu imie­
nia P irogow a przeznaczono 200 rb.

Na uporządkowanie, wynajęcie lokalu i 
utrzym ane biblioteki zarządu ziemskiego w y a ­
sygnow ano 1 200 rb.

W  sprawie przyjęcia udziału przez z’cru- 
stwo w pracach rosyjskiej izby eksportowej 
nad opracowaniem  zasad rew izyi traktatu hau 
dłow ego z  Niemcami powzięto uchwalę, aby

guberniainy zarząd ziemski w porozumieniu się 
z powiatowym i zarządami opiacoT.vsl, n iezależ­
nie od izby eksportowej, dane, jakie, ze w zglę­
du na potrzeby eksportu z Podoła, powinny 
być uwzględnione w traktacie. O w oce tej pra­
cy zarządu guberniainego będą służyły g łów ­
nym materyałem, jakim się posiłkow a! bedą 
przedstawiciele Podola w pracach sw ych w iz ­
bie ekspertowej. Postanowiono, aby 1 przed­
stawiciela do izby eksportowej delegował za ­
rząd cd siebie, oprócz tego postanowiono obrać 
jeszcze 4 z pośród grona radrych. Izbic eks­
portowej udzielono subsydyum w kwocie 200 
rb. na wydatki, w yw ołane prz*ygotowywaniem 
się do rew izyi trakratu z Niemcami.

Postanowiono wszcząć starania przed mi- 
niśWrstwem skarbu o otwarcie w Płoskirowie 
filii banku państwowego.

Uchwalono zasadę, że w szyscy urzędnicy 
1 funkeyonaryusze ziem stwa guberniainego, któ­
rym nie przysługują praw a służby rządowej, 
lub też przysługują tyiko częściowe prawa, w 
razie ich usunięcia ze służby, mają praw o do 
O trzym an ia  z funduszów ziemskich jednorazowe 
odszkodowanie w  rozmiarze tylokrotnej pensyi 
miesięcznej, ile lat na służbie w  ziemstwie 
przebyli, jednakże nie więcej, niż. w ynosi ich 
p en sja  roczna. W  ten sposób w szyscy płatni 
funkeyonaryusze ziem stwa zostali zrównani w 
swych prawach (urzędnicy korzystający z praw 
służby rządowej otrzymują w raz'c  wydalenia 
jednorazowo całoroczną pensję).

W  sprawie stypendyów  uchwalono, aby 
w szyscy stypendyści ziemscy obowiązani byli 
do odsługiwania sw ych stypendyów  na posa­
dach ziemskich tyle iat, przez ile lat ze sty- 
pendyum korzystali, lub też do zw racania p o ­
branych stypendyów w pieniądzach.

W  tym celu postanowiono zw rócić się do 
kuratora kijowskiego okręgu naukow ego z proś­
bą o wszczęcie starań przed ministrem ośw ia­
ty, iżby na dyplomach i św iadectwach szkol­
nych, w ydaw anych przez zakłady naukowe 
stypendystom ziem stwa podolskiego, czynione 
były adnotacje o ciążącym na właścicielu dy­
plomu obowiązku wysłużenia, lub zwrotu sty- 
pendyum pobieranego przez tyle a tyle ląt, 
wreszcie, iżby osoby, lub instytucye, do których 
wstępuje stypendysta, zanim zobowiązanie po­
wyższe zostanie spełnione, inform owały o tera 
ziem słwo podolskie.

Zatwierdzono budżet w ydaw anych przez 
ziem stwo osobistych i stałych stypendyów na 
sumę ogólną 13,740 rb. W  tern staiych s ty ­
pendyów dia kształcących się w medycynie w 
wyższych zakładach naukowych sześć stypen­
dyów  po 400 rb , w' winnickiem seminaryum 
nauczycielskiem 72 stypendya pr> 100 r b , w 
że liskiem gim nazjum  pryw ataem  Siawutyńskiej 
—  10 stypendyów po 70 rb., w  praktycznej 
szkole rolnictwa i sadow nictw a w Humennem 
— 12 stypendyów po 100 rb. W szystkie te 
ttypendya, z wyjątkiem stypendyów lekarskich, 
zgodnie z powziętemi poprzednio uchwałami są 
zachowane tylko do ukończenia nauk przez 
Obecnie korzystających z nich stypendystów.

Rozm aitych zapom óg już to na leczenie,

już to tytułem pośmiertnego uchwalono na su- 
| mę ogólną 7,220 rb.

K tffitai na utrzymanie więzień i aresztów 
postanowiono pozostawić nadal w ręku ziemstwa 
guberniainego. Na w ydatki w  powiatach prze­
znaczono ziemsiwom powiatowym  kw oty n a ­
stępujące: na powiat bafeki— 1,563 rb., bra-
clawski— 172 rb. 54 kop , winnicki-— 1,492 rb , 
hajsrń ski- 755 rb. 47 kop., kamieniecki— 1,500 

|rb., łatyeżowski— 310 rb., lityński— 2,227 
[80 kop , m obylow ski— 3001!}., olgopolski— 775 
{ r b,  ploskirowski— 950 rb , uszycki— 635 Tb. 15 

kop. i jam pobki— 800 rb., co razem wynosi 
12.399 ib . 82 kop. O prócz tego z tegoż fun­
duszu w yasygnow ano na budowę aresztu w 
jam polu 15.000 rb. oraz na zakończenie budo­
w y aresztu w Pieszczanej pow. olgopolskiego 
12 000 rb. Na utrzymanie domu poprawczego 
dla nieletnichjj, przcstępców j^w yznaczono 4,441 
rubli.

W niesiono do budż.etu na skijtek wym a­
gań art. 129 przepisów o powinnościach ziem­
skich kwotę 157,147 rb. na utrzymanie ducho­
wieństwa m iejscowego (wydatek ten obow ią­
zuje tylko ziem stwa w  9 guberniach zacho­
dnich )

O statnią kw estyą, poruszoną r a  dzisiej­
szem posiedzeniu, była kw estya ułatwienia ra ­
dnym ziemstwa guberniainego niesienia kosztów 
osobistych zw iązanych z przyjazdem na sesye 
ziemskie do Kamieńca.

Zarząd ziemski zaopiniował, że, według 
artykułu 55 ustawy o instytucyach ziemskich, 
wzbroniony iest zw rot chociażby w sposób po 
średni kosztów radnych ziemskich związanych 

uczestniczeniem w  obradach zgromadzeń 
ziemskich Jednakże, z uwagi na nader palącą 
potrzebę zmniejszenia kosztów przyjazdu i by­
tności na. zgromadzeniach ziemskich, które to 
koszty dla wielu mniej zamożnych radnych, 
zwłaszcza włościan, są ziaczn ym  ciężarem, oraz 
opierając się na tym samym artykule 55 usta­
w y ziemskiej, co i zarząd, komisja, uznała za 
możliwe wnieść do budżetu, sumę 1 ,5 0 0  rb. na 
ułatwienie pod względem m ateryalnym pobytu 
radnych w Kamieńcu podczas sesyi ziemskich. 
Artykuł ten, wzbraniając zwrotu kosztów, je ­
dnakże pozw ala „na czynienie w ydatków z ka­
sy ziemskiej dla zapew nienia radnym ziemstwa 
niezbędnych w ygód i udogodnień podczas ich 
pobytu na sesyi ziemstwa. Z a  te więc 1,500 
rb. można będzie zapew nić tym radnym, któ­
rzy tego zechcą, dogodne i tanie mieszkania, 
tani i zdrow y posiłek podczas sesyi ziem ­
skich.

Jednocześnie kom isya zaproponowało, aby 
radnym ziemskim na przejazd na zgrom adzenia 
gubernialne udzielane oyly listy otw arte na 
prawo korzystania za opłatą z pocztowych ko­
ni ziemskich.

Zgrom adzenie przychyliło się do zdania 
kom isji.

Radni J. Łoziński i W . Bukraba propo­
now ali poczynić starania, aby artykuł 55 został 
w drodze ustawodawczej zmieniony w  tym 
sensie, iżby radni mogli otrzymać bezpłatny 
prz.fjard i dyety za czas obrad zgrom adień

m m

ziemskich. Wniosku tego jednakże przewodni­
czący nic chciał postawić na głosowanie.

Riśtenizacja osadników peiskłch s Baśni;.

W  lu to w ym  zeszy cie  „Ś w ia ta  S ło w iań skiego ,, 
p o ja w i się o b szern iejszy  a rtyku ł (z m apą) prof. Jana 
M agiery o ludności p olskiej w  B ośnii. O g ó ł dow ie 
się z n iego  m iędzy innem i sen sacyjn ych  rz e czy  o 
tern, ja k  m etropolia  lw o w sk a  zarzu c iła  zręczn ie  s ie ­
ci ru ten iza cyi na polsk ich  o sadn ików  w  B ośnii. P o ­
w ażn y, db ający  o zach ow an ie  u m iarkow an ego tonu, 
m iesięcznik k rak o w sk i p isze  m iędzy w ierszam i, a 
jedn ak pom im o to sp ra w a  p rzed sta w ia  się jask raw o .

R ząd  w iedeński, z a ła tw iw sz y  się z o k u p a c ją  
B ośnii i H ercego w in y, p ostanow ił p odnieść ku ltu rę 
rolną'; tego żyzn ego, a odłogiem  le żą ce g o  k raju  i 
ro zp o czą ł ko lo n iza cyę. Z g ło s iło  się  m nóstw o kolo  
n isió w  w sze lk ich  n arodow ości, n ie ty jŁ ) z Z a lita w ii 
i P rzed litaw ii, a le  i z R zeszy , i z Prus, H annow eru, 
O lden burga. Ż y w io ł n ajliczn ie jszy  w śró d  osadni­
k ó w  stan ow ią  atoli „galicyanie®, lu b  „ru sy " , ja k  
m iejsco w i z o w  ą p o la k ó w  i  ru sin ów , zn ając różn icę  
m ięd zy  obu n aro d o w o ściam i w  n ajśw ieższej dopiero 
dobie. W p ra w d zie  kom isarz ko lo n iza cyjn y  w y zn a ­
cz y ł ziem ię tak, a b y  każda n aro d o w o ić  stan ow iła  
d la  sieb ie  osadę i osobno też p o w stały  o sad y  n ie­
m ieckie, czeskie, w łosk ie; jen o  p o !a cy  m ieli to s z c z ę ­
ście, że nieodstępni ich to w a rzy sze  u sad o w ili się  7. 
nimi, p o d a j ą c  s i ę  z a  p o l a k o w i  dopiero po 
o sied len iu  się p rzyzn ali się  do n aro d o w o ści ruskiej, 
tak, że  osad czysto  p o lsk ich  jest za le d w ie  kilka-, a 
w ięk szo ść  m ieszanych, polsko ruskich.

O sad y  p o lsk ie  znajdują s ię  g łó w n ie  w  p a w ia  
tach p o rozjaw orskim , banjaluckim  i grad ysk im ; z 
gm in w ię k sz y ch  czysto  p o lsk ie  są  ty lk o  d w ie: M ar- 
tinac i R ako w ac. Z resztą  w e  w szystk ich  gm inach 
jest d w ó ch  w ójtów , p olsk i i ru ski.

S tarsze  pokolen ie  zach o w a ło  je s z c z e  dość ż y ­
w e  p o czu cie  narodow e- Natom iast m łodzi sw ej 
p ra w d ziw ej o jczy zn y  n ie  znają, a do p rzyb ran ej 
p rz y w y k li. Z m u szen i w  stosunkach u rzę d o w y ch  
oraz w  stosunkach z tu bylcam i u ży w a ć  ję z y k a  ser- 
b o ch o rw a ck iego , zm uszeni uczęszczać, do szk ó ł ser- 
b o en crw a ck ich  o raz n iem ieckich , w yn a ra d a w ia ją  
się  dość łatw o, tern szyb cie j, że n ie m ają n aw et 
w ła sn eg o  duchow ieństw a.

Starań  o to nie brakło. Z a słu żo n y  o ko ło  ko 
lonii p o lsk ich  o. C zerm iń ski T . J. d o jeżdżał tu na 
m isye  i w sz cz ą ł starania o zorgan izo w an ie  p o lsk ie ­
go  k leru . O d  czasu  atoli, g rek o -k a to lik ó w  w  B o ­
śnii p rzy łą czo n o  do ju ry sd y k e y i m etropolii lw o w ­
skiej, n agle  zaczęto  ro bić trudności księżom  poi 
skim , aż w  koń cu w y d a l ó n o  o. C zerm iń sk iego  
i m isyi p o lsk ich  w o g ó le  zakazano, p o d czas gd y  r ó ­
w nocześn ie  zorgan izow an o dn szpasterstw o greck o  
kato lick ie  ruskie. W  ten sposób postarano się, że 
p o lscy  ko lo n iści znajdą s :ę, sam i nie w ied ząc  ja k  
i k ied y, w  o brząd ku greck im . Stanie się  to ry ch ło  
w  gm inach m ieszanych, gd zie  księża  ru scy  zam o ż­
ni, nie p otrzebują  się tak d a lece  o g lą d ać  na p opar 
cie  m ateryałn e  gm iny, podczas g d y  łaciń scy, niem- 
c y  lu b  Chorw aci, b e zw zg lęd n ie  e g ze k w u ją  od p o la ­
k ó w  sw e  n ależytości, nie w ah a jąc  się  p rzed  Sprze­
dażą ostatniej kro w in y. K olon ista  p olsk i w o li też

u częszczać  na nabożeństw o i kazania ruskie, niż 
niem ieckie, lub ch o rw ackie , bo je  lepiej rozum ie, 
bo śp ie w y  p rzypom in ają mu nabożeństw a „ p o l­
skie". N ajp ierw  zrutenizują się gm iny, n iem ające 
kościo ła, następnie gm iny z kościołem , a le  bez 
księdza, zw ła szcza , że ru scy  chętnie sw e  usługi 
ofiarują; w re szc ie  p rzyjdzie  kolej na gm iny, w  któ ­
ry ch  ksiądz łaciński, ( horw at, będzie  w  w ojn ie  z 
parafianam i, co  jest dzisiaj, niestety, p ra w ie  że 
regu łą.

C ie k a w e  z ja w isk o  ru ten izacyi w yła n ia  się też 
w śród p olsk ich  żołn ierzy. W  BośDii na 2 tys. ż o ł­
n ierzy  p o la k ó w  je st aż iso .grecko-katoliC K ich! P ro ­
cent d ziw n ie  duży! O to o b rz ą d e k ' greck o -k sto lick i 
ma w  ustaw ie to zastrzeżenie, i  e j  jeg o  w y zn a w cy , 
w  słu żb ie  w o jsk o w ej będący, m a ją j być uw olnieni, 
od tych  ćw icze ń  w  dni św iąteczn e  sw e g o  obrządku, 
od któ rych  są w oln i w  św ięta  obrządku pan ującego  
t. j. łacińskiego. W o b e c  tego  żołn ierz  grecko-kato- 
lick i m a św ięta  poirójne, a łacinn ik  m a św iąt 
m niej. W  p o jęciach  ludu prostego, jak im  są ż o ł­
n ierze, w y g lą d a  to tak, że  o b rząd ek  greck i, czy li 
„re lig ia  ru ska" je s t coś lep szego , w yższego , niż 
„w ia ra  p o ls k a " .

R utenizaCyę tę p rzy śp ie sza  sam o d uchow ień ­
stw o  ch o rw a ck ie , n iebard zo  p rzy ch y ln e  polakom . 
P rz y cz y n ą  tego w s k a z ó w k i  z  g ó r y ,  tak od 
w ład zy  duchow nej, jak o też św ieckie j. M etropolia 
w ło sk a  um iała tra fić  do p rzekon ania h iera rch ii b o ­
śniackiej, że  szerzen ie  obrząd ku greck o -kato lick ie- 
g o  w  B ośn ii jest pożądane, bo m oże stać się zad a t­
kiem  —  n aw ró cen ia  p ra w o sła w n y ch  Serbów! O  p o ­
la k ó w  zaś nikt się  n ie tro szczy ł. W ła d z a  św iecka  
p atrzy  na n aszych  w p ro st n iechętnie. P o d czas gd y  
rząd  o k u p a cyjn y  ch cia ł p o zy sk a ć ja k  n ajw ięcej k o ­
lonistów , rząd o b ecn y  (kon stytu cyjn y) stara się ich 
p ozbyć, a b y  ziem ię zach o w a ć  d la  tu b ylcó w . A  p o ­
n iew aż p o la cy  stanow ią p ra w ie  p o ło w ę  osadników , 
w ię c  są najm niej m ile  w idziani.

Z  gś®St3^ c u k r o w e j .

W  Ciągu u b ieg łego  tygodnia ko m isya  noto­
w ań p rzy  g ie łd zie  k ijo w sk iej za reg estro w a ła  n asrę 
p u jące  tranzakeye:

1) 20,700 pudów , StaCya Hum ań; p o  3 rub. 
80 i pół kop., na lu ty— m a rzec (to w a rzy stw o  „Ś w ia - 
to p o lk" - -  Joffe),

3) 30,600 pudów , ątacya S u ch o lasy , p o  3 rub. 
80 k o p , na lu t y - k w ie c ie ń  (to w a rzy stw o  cu k ro w n i 

Uzin -J o ffe );
Eksport:
3) 20,000 pudów , stacye  B ia ła  C e rk iew , R ó ­

żanka 1 U styn ów ka, po 1 ru b . 55 kop., na maj (hr. 
B ra n ick a — W a rszaw sk iem u  ban k ow i hadlow em u).

Ś w ia d e ctw a  CeSyjne:
4) 40,500 p u d ó w  p o 57 i pół k o p , na lu ty  (M. 

Z a k s — spekulantow i):
5) 15000 p u d ó w  po 58 kop., na styczeń  (J. 

H e p n e r— w ła ś c ic ie lo w i cu k ro w n i 1;
P ra w a  kon w en cyjn e:
61 20,030 p u d ó w  p o 59 kop . (S. L ib e rm an —  

bankow i);
71 20,000 p u d ó w  po 60 kop. (S. Liiserm an —  

k ijow skiem u ban k ow i pryw atnem u).

Często dają się słyszeć narzekania, że najlepsze nawet j

S i e c z k a r n i e
mają ciężki chód, u ydają mało sieczki i psują się nadmier­
nie, a wreszcie zupełnie przestają ciąć słomę, wciskając ją  I 
tylko między noże a stalnicę. Przyczyny tego należy szukać 
przedewszystkiem  w tem, że sieczkarnie są

zaopatrzone w noże
złego gatunku, podlegające łatwo stępieniu i zw iększające 
wtedy niepomiernie silę potrzebną na cięcie sieczki. T ylko  
noże z najlepszego gatunku stali, zrobione w  fabryce, która od 
szeregu lat doskonaląc sw oje w yroby, opiera produkcję nie 
na wątpliwej wartości sekretach majstrów, ale ńa nagrom a­
dzonej wiedzy fachowej i ogromnem tylko w  takiej fabryce 
możliwem doświadczeniu, mogą przedstawiać pewne g» a- 

; raneye co do swej dobroci.
W szechśw iatow a sław a największej

Angielskie! Fabryki

B U R 9 S  &  C - 0
w Shefieid

daje wszelką pewność, że noże, wypuszczone z jej zakładów, 
stoją na wysokośGi sw ojego zadania. Potwierdziły to liczne 
próby, między innemi doświadczenia przeprowadzone przed 
kilku laty przez stacyę oceny maszj-n przy Muzeum Prze­
myślu i R olnictw a i ogromne rozpowszechnienie tych noży ] 
,w naszych gospodarstwach Jeżeli wziąć pod uwagę ich dlu-1 
gotrwałość, odporność na wyszczerbianie się i najdłuższy 
czas, jaki mogą pracow ać bez stępienia, przekonamy się, że I 
oryginalne noże BURYS A

pracują najtaniej i najlżej,
Liczne próby naśladownictwa, dochodzące do stawiania 

na nożach innych w yrobów  marek, mających na celu pod-j 
scyw anie się pod firmę B lirys a, przekonywuja. nas najlepiej, 
że noże te cieszą się slusznem zaufaniem odbiorców.

Szczegółowe opisy i ceny
najlepszych angielskich noży do sieczkarń B lirys ’a jak ró w ­
nież maszyn używanych w rolnictwie, znajdują się

liii!
w ysyłanym  darmo na każde żądanie przez firmę

Alfred Grodzki!
A j S e n a t o i * 3 i&a SF><

W Y S M IE lU T Y w  SMAKU

K O N I A K
Z A D A Ć  W S 2 E D 2 I S ' !

>- .Szam pańskie' :( p t s r r r B s o r z ę c f u a  * 
fra n c u sk a  m arłiat 

B u te lko w an a  w  
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KALENDARZ KIJOWSKI
*

R ocznik in form acyjn o - literacki. X X II ro k  w yd aw n ictw a. 
C ena 30 kop., w  kartonie 50 k. P rz e sy łk a  2 egz. 35 kop.

JUTRZENKA
K alen d arz d la  w si i m iast. D odatek b ezp łatn y —  O b raz Matki 
B oskiej O stro bram skiej, w yk o n a n y lito graficzn ie  w  ko lo rach .

C ena 15 kor>., z p rz e sy łk ą  25 kop. 77

S S S —  LEONA IDZIKOWSKIEGO « KIJOWIE,

n

ForSagif®  ̂i pianina
fabryki „A. STBOBL“ w Kijowie
S p rzed aż  p c  Cenach 8 7 A d o  5 0 0  p iu b ii i drożęj; w ry n a ja im  .■*£ 8  r u b l i  
K e p a i r a c y a  i  s t r o j e n i e .  M y l a A s k a  AA £ 7 - T e l e f o n  135 .  3647

Tomasówko, 
Saletrę chilijską, 

Kainit 86% i 40°j08ofs pdasewe
destarcza 

LI ii ns H A  N D I  G  W T
4970

U F r a e d s t a w i c i e la  T o t a a c z y s l e t a  Ł e w i a k i e g o
S5 jó w , P u s z k i ń s k a  M3 3i.

Dla telegr.: K ijów-N ieczuja. Telefonu Rfe 1336

USUNIĘCIE PRZYCZYN, j  
wywałsijąeych zatedsinls, używa­

niem tearine Leprioce

Jedną lu b  d w ie  p igu łk i w ieczo re m  p iz e d  snem. P ra w id ło w e  działanie. 
D o s k o n a ł y ’ środek ró zw a in ia ją cy, za lecan y  p rzez w szyst. le k a rzy . 4611

•  s B »ti

W  m sgayznie. b ielizn y

Ż, ŁAG1NN|K
( n s t y t u c k a  K e  32

w y zn a cza  się

Wielka tradycyjna

o d  d n i a  17 Ib. n t .

1- H I I
od czasu istnienia magazynu

L M. Diament
ProrazBia 7

wprost M uzykalnego zaułka 
N A Z N A C Z O N A

f  a k t y  e z  ii a

B IE LIZ N A  męska i damska
S K A R P E T K I
P O Ń C Z O C H Y
R Ę K A W I C Z K I
K R A W A T Y
W Y R O B Y  T R Y K O T O W E  
P R Z Y B R A N IA  do SUKIEN 

. C Z A P K I  
M UFKI

l i i  Mm
§ e m a * y  b « s a l® w s fc i@ j

w W apsziiab^ te l. 2 4 1 -4 5 .
C e n tru m  m ia sta .

Pokoje słoneczne, komfortowe z nowoczcanemi w ygodam i od 1 rb.
dziennie.

W szelkie ir.formacye i ułatwienia dia przyjezdnych. 54&6

305
B O A

1 m. towary galast
z rabatem 9o 50

47* 7
W filii mag?z3rnu Mód i towarów bławatnych Doiriu Handlowego

-kaBr. N. i .  Lspeiko i S [ tf jy I

K i j i w ,  L t » o w s i »  4 .

Wyprzedaż
{ P. 23 , 24 , 25 , 26 , £7, 28  b . m [ 301

S k łs d  m a sz y n , n a r z ę d z i  r o ln ic z y c h , n a n o zó u r
s z t u c z n y c h  &łćam!=5łj2HK,'t?i T a r-a g o ń sk ie g o  w Bufzynce-
posiadając zn aczn y  zap as n ajn o w szych  i n ajw ięcej u ży w a n y ch  n arzędzi 
ro ln iczych  i m aszyn dostarcza tak o w e n iezw ło czn ie  na zam ów ien ie  lis ­
towne. KataiojH na zap otrzebow an ie. A d re s  d la  listów : R achrcy, S t a -  
niatawr T at-go n sR i, s k ła d  m a s s y n .  D la depesz. Targoń ski R achry. 153

Zważcie dziecko zanim  zaczn ie  
cie karm ić  lub 

dokarm iać d zR ck o  m ą czk ą  m l. , ,A L  
P 2!Sft“  i w zro st w a g i w  ciągu  p ierw , 
tygodni będ zie  dow odem  jej p o ży tecz­
ności. S p rzed , się w  apt. i sk ł. apt.

  4*39

„Biuro •gracy"
Ż yto m ierska  8, telet. 1788 Rekomenc*. 
u au czycielk i, bony, o ficy a l, rzem ieśln  
1 w sze lk ą  słu żb ę  dom ow ą. W sp ó ł- 
raieszk tsnie d la1 Szu kających  p ra c y  
m ło d ych  k a to lifz s k  n. n. ,S ch ro n i- 
■■ko św . Jadw igi*. T ro ick i zau łek  
6 m. 9. *3174

Majątek poSski
220 dz. w  jeduyrn  k ą w a łk u  na P o ­
dolu sp rzed , bez pośredn. C en a  475 
:b . dz. B liższe  inform . K ijó w , B or- 
szczag o w sk a  N r ~ąi  m 2 __  5474

yZ  egzm . lat 33, praktyk 
s o l i l i * ,  lat 14, ch lu bn e św ia 

dectw a, poszuk pos. A d re s: K o s 10- 
w ata, gu b . kij, poste-rest. A . W . 5519

Osoba młoda
inteligentna, ła go d n ego  usposobienia, 
poszukuje zarządu  dom em , lu b  do 
chorej osoby, najchętniej na w yjazd . 
O fe rty  w  A dm inistr. „D ziennika" d la 
K  J.  299

Do sprzedania S f e
stała, angielska, używ an a o s ile  o k o ­
ło  12 koni p a ro w y ch . Ł ód ź, B e n e ­
d ykta 17. A rk u sze w sk i, 310

B e t ad l 3 f © ^ 4 w  ki5 sk
prenumeratę i ogłoszenia do 

„Dziennika K ijow sk,'1 przyjmuje

K a n t o ?  t t s ś a i & k i s  -  E s c *

KSIĘCIA FELIC. GIEDHOYCIA
J u r y d y k ą  d. w fa rr .y .

Oraz sprzedaż detaliczna

Broszka 275

b ia ły  o rze ł b ry la n to w y  okaz. do s p rz e ­
dania. T a ra so w sk a  19 m 3. od 3 — 5.

D f o J n ą  p oszuk. p o s .o d d n . i-g o  
rt£C£UU<& m arca  r. b. A d re s: gub. 
w o ły ń . Ż yto m ierska  podj. kolej. st. 
Piski m aj. J. W . A . D o b ro w o lsk iego  
T u lin , W ł. L ew ick iem u . 167

Biuro RaMuws
n r c t i z j f n a c b ,  K ijó w  K rcszcza ty k  
Nś 42. T e l. 28-64, 3948

{ S f c i i f t r r *  uniw er. z w ielo l. prakt. 
C tiliU tfiii poszuk. lck cy i. Kuź- 
n ieczn a 41 m. 7. K in ow ski. 298

SI U H lillL
Dia udostępniania prenunsr. „Dzień 
nika Kijowskiego" nabycia aa w a­
runkach na.jdcgodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domui p o ls ­
kim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi i odstępujemy

po GMie MHoiej
wyłącznie tylko naszym prenumera

torom

pszczelarz 30 letnia p ra k ­
tyka, znaj. sto­
la rstw o  m ebl. 

i rob  uli n o w e go  svst. poszuk. pos. 
O fe rty  w  sklepie: M itrcfanow ska i i ,

296

Do wynajęcia ££). kS
n ieczna 41 m 7. 297

F ra n c u zk i,ń ^ a n iig ild
n auczycie lk i, n au czycie le , freb lan ki. 
W arszav»a, Jerozolim ska 82. 257

Dzieje Pili
D-rs Feliksa K u s s z & p
a tomy, Ła iluśtracy! Ihnlftre, du: a 
m.tpu Falski z podziałem sł woje­
wództwa. Cena dla p i r r n  u tijr ó s  

„Dziennika Kijowskiego*:8 60
(w ozdobnej oprawie).

Kraków
Ryfl histeryczny de połowy XVII w

R i ,  8  « *
< s e a a  c-k-,

iW  oFdoihaej oprawie) 
N£_|»owiftCys tęyśyłamy za salicz'- 
alcE. x dw r.iacnlcs kosztCw prie- 

•yłki:

04660835
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VII Rok is tn ie n ia ,

Dziennik kijowski
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIERWSZE i JEOYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI.
„Dziennik Kijowski4' wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym
„Dziennik Kijowski44 W drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w  roku 1912 szereg ulepszeii 

w dwóch przede wszjsikiem działach: i n f o r m a c y j n y m  i l i t e r a c k i m *
W  dziale i n f o r m a c y j n y m  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego44 będą obsługiwani przez szereg 

w ł a s n y c h  i l g e n c y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika44, mieszczących się we w s z y s t k i c h  w i ę ­
k s z y c h  m i a s t a c h  w  k r a j t i  i z a g r a n i c %  jako też przez Petersburską Agenc.yę Telegraficzną.

0  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika44 szereg korespondentów  
w łasnych ze wszystkich okolic naszego kroju.

W  dziale l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski44 drukować będzie:

1 „liistów Z  Afryki" Ŵład. flodowicza.

Maryi Rodziewiczówny
dalszy
ciąg

Powieść naszej znakomitej powieściopisarki, 
autorki „D EW AJTI3A“ = = = = = = = = = . - = :

♦  ♦ p. t.

Cykl wrażeń 

artystycznych JŁ B Z E & &

„JEZIORO*1.
ŻUŁAWSKIEGO z pod w łos­

kiego nieba

p. t.
wZ

Nowelę znakomitego 

autora „LALKIŁi . Bolesława Prusa napisaną specyal- 
nie di a naszego 
pisma. -----

„Dziennik Kijcwski4C zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorzy „Dziennika Kijowsl |0go‘4 otrzymają w roku 1912

>  Dodatek ilustrowany ^
poświęcony rocznicom: P i e t r a s  S k a r g i ,  Z y g m u n t a  K r a s i ń s k i e g o  H u g o n a  K o ł ł ą t a j a ,

J ó z e f a  I g n a c e g o  K r a s z e w s k i e g o *

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania  
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
„Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi" —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska'— FELIKSA K0- 
= = ? ■  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encykiopedya Staropolska”— ZYGMUNTA GLOGERA. =

W A R U N K I PRENUM ERATY „Dziennika KijowskiegoiC pozostają niezmienione:
W  kraju rb. rocznie, 6  rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, i rb. miesięcznie.
Zagranicą fi8 w 4 50 r> 1 5 0

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.

Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kreszczatyk Ns 38.

R#daktor odpowiedzialny 3
Stanisław Zieliński.

"Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk jNL 38. Wydawcy: Tom as* Michałowski.
Anton* Czcnwin&Ki.


